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Przedpłata wynosi we Lwowie:
R ę c z n a  18 zł. — półrocznie 9 zł — kw artalnie 4 zł. 

50 ct. — m iesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do dom n dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z i rzw yłką pocztową w państw ie austrjaćkiem , rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kw artalnie 6 zł. — 
m iesięczni 2 zł.

Z  przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — K w artaln ie  12 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie S0 
franków  — kw artaluie 20 franków .

Biuro Redakcji .D ziennika Polskiego,* plac Marjacki 
liczba 6< i 7. — Telefon Nr. 171

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  m e  z w r a c a .

Nunei „Dziennika Polskiego" kosztuje 6 ot. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , *  plac 

Maija >ki 1. 6 i 7 i B i n r o  d r i e n n i k ó w  Ludwika 
P l  j h n a ,  ulica Karom Ludwika 1. 9.

W e W iednie, pp. H aasenstein  tc Voglrr, (Otto M aash 
M. Dnkes, H S c h a lj t  A. Oppelik’s N a c i ., RudoL 
Mosse i J. D anneberg; w P a ry ż a : C. Adam  38, 
rn e  de Varenne.

Ogłoszenia przyjm uje aię za opłata I  I  lentów  od jednege 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

D oniesienia o ślubach, zaręczynach i inne y w atne 
kom unikaty po kronice za jeden wrsrsz 5 0  ct.

Pryw atne korespom Lncje 1 8  i nekrologja S O  centów  ®d 
wiersza.

D robne ogłoszenia 1*/, centa od wyrazu. Fot tk an ia  
) sklepy po 1  ct, od wyraża.

Rrklamy w rubryce Nadesłane 30 et. ad władza,

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  -  D a r a ń s k i  i  M i e c z y s ł a w '  N c lu iiit t .

„Dusza nowej Polski".
Lwów 18. lipca.

.D uszę nowej Polski* odkrył znany re­
dak to r Swieta  K om arow  w jednym  z ostatnich 
num erów  swojego organu. Go to  jest ta  dusza? 
Jestto  taka dusza, k tó ra  .rozw ija  się bez ha­
łasu*, .b ez  rom antyzm u*, ale „trzeźw o i silnie*. 
Czego ona pragnie? .Znaleźć ocalenie w  b ra ­
tan k iem  zjednoczeniu z ludem  rosyjskim i pod 
cieniem rosyjskiego państw a*. Gdzie ona m ie­
szka? Tego już nie wiemy. Ale czytajm y:

„Jeżeli — pisze organ p. K om arow a — 
niektórzy politycy polscy wahali się jeszcze co 
do kwestji, gdzie się znejd ije jedyny i nieutem - 
perow any wróg słowiańszczyzny, a więc i na­
rodu  polskiego, to Niemcy postarali się szybko 
P 'zekonać ich o istocie rzeczy — i to z dwóch 
s tro n  o trazu  • w  Niemczech urzędowo, w A.u- 
strji — pryw atnie. W  Poznaniu m iał się odbyć 
zjazd lekarzy i przyrodników  polskich; zjazdy 
te  grom adzą przedstawicieli nauki polskiej trzech 
dzielnic dawnej Polski; było ich dotąd kilka, 
a  przebieg każd go z nich świadczył zasze o spo­
ko, u i powadze, jak  przystało mężom nauki. 
Polityka nigdy nie w ysuw ała się tu na plan 
p ierw szy ; byłoby to snm o i w  tym roku, g yb j 
nie uroczystości Palackiego w Pradze i Mickiewi­
czowskie w  Krakowie. Jak się zapatru ją  Niemcy 
n a  stw ierdzone podczas tych uroczystości zjedno­
czenie S łow ian, świadczy np. głos Bism arcka, 
w y p o w ed zan y  w jego organie Hamottrger 
Nachrichłen, a wskazujący ze zgrozą na s tra ­
szne skutki, jakie na Niemcy sprowadzi zjazd 
w  Poznaniu , skoro na tery torium  pruskiem  
Czesi i Polacy dłonie sobie podadzą — albo — 
Boże chroń 1 — i rosyjscy uczeni przybędą 
rów nież I Popłoch, w ywołany przez organ dy­
m isjonow anego kanclerza wywarł swój skutek — 
i na zjazd nie pozwolono. A dm inistracja pruska 
w zbroniła przyjazdu Polakom  z innych dzielnic 
i C zechom : ani czarno - żółci mężowie nauki 
z  Galicji i Bukowiny, ani — tem bardziej — 
uczeni białoniebiesko -  czerwoni z Poliki rosyj­
skiej na z,eździe zjawić się nie m ogą, gdyż od- 
staw ionoby ich szupasem  do granicy.

„Niemcy auatrjaccy również przygotow ują 
się do walki decydującej ze słowiańszczyzną, 
kiórej nie chcą uczynić żadnych ustępstw . Gra- 
»er Tagblałt, organ ultraniem ieckLh narodo­
wców, pisze, iż Niemcy zdecydowali się używać 
środków  ostatecznych w  walce ze Słowianami 
i że hr. T hu n  powinien pam iętać o los e hr. 
Badeniego i Gautscha. W  stolicy austrjackiej 
m ów ią już otw arcie o rewoluc i, k tó ra  w jesie­
ni zepchnie hr. T huna w ten sam  sposółi, jak  
poprzednio uliczne rozruchy W olfa zepchnęły 
h r. Badeniego. Niemcy więc austrjaccy są dla 
Polaków  niemniej groźni, jak  dla Czechów i 
Słoweńców. Zbawienie m ogą Słowianie au s trjac ­
cy znaleść tylko w zgodzie i harm onji pom ię­
dzy sobą, broniąc z energją swych praw .

.G dyby Niemców w Europie środkowej 
było tylko tyle, ile ich jest w A ustrji, zjedno­
czeni Słowianie austrjaccy uporaliby się z nimi, 
ale obok Niemców z nad D unaju sto ją Niemcy 
z nad  Sprew y w o k o ło  50,000.0001... Tych na­
wołuje głos M om m sena do walki ze S łow iań­
szczyzną. Do walki z tak ą  m asą Niemców m u­
szą wystąpić Słowianie wszyscy bez wyjątku, 
w raz z całym narodem  rosyjskim , 30 m iljo- 
nów liczącym. T ę wskazówkę daje Polakom  i 
innym  Słow ianom  sam ich instynkt sam oza­
chowawczy.

"km* czeszi kulturalnie przewyższa P o la ­
ków, a pod względem poczucia narodow ego nie 
ustępuje im z p ew n p ^ ią . Lud ten zrozumiał 
dokładnie znaczenu *.frmiaałkie R osji i w m y-

IrTelj etou literacki.
( F . M irandulla: ,  Liber tristium *. Poezje.

Kruków 1898).

Oto jest konterfekt „najmłodszego* z „m ło­
dych*: wątły, jak  kw iat cieplarni. Delikatne, 
praw ie chore zmysły nasyca burza szerokich 
wrażeń, które w strząsają słabą budow ą i każą 
jej chwiać się — chwiać przez cale życie. 
W w ierszach jego jest rozbita na atom y dusza; 
mieszka ona na kilkudziesięciu stronicach druku, 
orzyczaja się w  rów nych czarnych czcionkach 
l.ter, u trw alona na  wieki, migoce się, w zdyrh i, 
skarży, filozofuje. T rzeba t« biedne cząsteczki 
zebrać i złożyć. Czy się to  uda ? Nie. Pow staną 
tylko mozaikowe ustępy, na których, jak na 
szyldzie, bgdzie m ożna odczytać: A nim a tristis. 
Głąb te; duszy pozostaje częsLo dla samego 
właściciela zagadką i źródłem  niespodzianek. 
Więc trzeba zadowolić się jej widziadłem. Jest 
ono blade, pełne zw ątpień i tęsknoty, w yrażają­
cej się szeregiem cichych jęków  i skarg zbola­
łych, szeregiem buntów  i aktów  rozpaczy.

Nie bójcie się — tak wyglądają dusze ty ­
sięcy, nietylko tych błędnych rycerzy, w łóczą­
cych się p0 ru inach z .dekadencką* lutnią w 
dłoni ale i nas, ludzi zwykłych. Różnica jest 
tylke w stopniu napięcia. U Mirandolli napięcie to 
jest bardzo silne — 0n już praw ie nie chodzi 
po rzeczywistym gruncie, lecz żyje wyłącznie 
w chaosie swoich cierpień filozoficznych, a  jeśli 
dotyka ziemi, tc wygląda na  niej jak cień za­
błąkany z gory. H arfa jego nerw ów  składa się 
z s tru n  niezm iernie delikatnych i czułych. .W a m  
trzeba  — mówi — wodospadu N iagary , aby

śli tej działa. Lud ten pow inni w tej m ierze 
naśladow ać naw et ci z polityków polskich, k tó ­
rzy tw ierdzą , iż lep iej, aby Polaków  połknął 
Niemiec, niż aby się pogodzili z R osjaninem . 
Jednakowoż dotyczy to  tylko polityków  polskich 
niektórych, lud polski myśli i czuje po słowiań- 
sku — tylko ten lud w A ustrji np. do tąd  je ­
szcze nie działa , pozostaw iając pole do akcyj 
.p an o m *  w W iedniu i we Lwowie. Ale dusza 
nowej Polski zaczyna się budzić, życie zaczyna się 
rozwijać bez hałasu , bez rom antyzm u, ale trze­
źwo i silnie. A ta  dusza nowej Polski nie bę­
dzie wyznawała dawnej nieprzyjaźai starych 
polityzów  względem Rosji, g iy ż  przed zalewem 
rrem ieckim  Polacy znaleść m ogą ra tu n ek  i oca­
lenie swej narodow ości w b ratersk iem  zjedno­
czeniu z ludem  rosyjskim  i pod cieniem rosyj­
skiego p>ństwa*.

Ot co jest.
Znalazł p. K om arow  .duszę  Polski*, której 

my nie możem y w sobie ani dokoła siebie od- 
naleść M . ona zachowywać się „bez hałasu*, 
więc zdobędzie sobie miłość policji, k tóra  lubi 
spokojnych. Ma ona znaleść miejsce pod .c ie ­
niem* rosyjskiego państw a. A wiecie wy panie 
Kom arow, co u  nas znaczy pod „cieniem* ? 
To znaczy w naszym  ludowym  języku : „pod 
kluczem*. W  takie intencje co do duszy pol­
skiej wierzymy bardzo. I .trzeźw ości* chcecie 
nas uczyć panie Kom arow ? No toby p a n u  
specjalnie by io dość trudno .

Wyrzucić Polaków!
W  T uryngji odbył się zjazd niemieckich 

„związków wojackich*, na którym  bardzo ostro 
występow ano przeciwku socjalnej dem okracji. 
A chociaż sta tu ty  związkowe przestrzegają, żeby 
w stowarzyszeniach wojackich nie upraw iano 
polityki, główny m ówca, jen . v. Spitz, wywo­
dził, że nie będzie w  tern sprzeczności ze sta ­
tu tam i, jeżeli tow arzystw a wojackie popierać 
będą politykę cesarza i rzeszy, a wyrzucą z łona 
swego wszystkie żywioły, nieprzyjazne państw u, 
mianowicie wszystkich członków, podejrzanych 
o stosunki z socjalną dem okracją. Tenże mówca 
zawadził i o stosunki w polskich prow incjach i 
tak  się wyraził wedle Beri. Noueste N achr.. 
„W  Poznańskiem , Prusach Zachodnich i Górnym  
Szląsku ci nie należą do nas i m uszą być w y­
rzuceni, którzy działają dla polskiej samowiedzy 
narodowej n iem ieck iej/

„Zupelme się zgadzamy z zapatryw aniem  p. 
jenerała v. Spitza — piize Dziennik Poznań­
ski — i prosim y go, żeby jak n a jrjt hlej spow o­
dow ał wyrzucenie wszystkich Polaków  ze związ­
ków i stow arzyszeń wojackich, skoro tam  za­
w adzają i przeszkadzają, a myślimy, że życzenie 
nasze poprze m ianowicie cala prasa ludowa, 
k tóra bardzo wielu „wojaków* zalicza do swych 
czytelników. My Polacy szczerze i sum iennie 
spełniam y wszelkie obowiązki względem p ań ­
stwa, ale dusza nasza jest naszą własnością, s a - 
m o w i e d z ą  naszą m y rozporządzam y, przyro­
dzenia ani pozbyć, ani wyrzec się nie możemy; 
zatem m a słuszność jen. v. S p itz , skoro tw ier­
dzi, że nie jesteśm y odpowiednim  m aterjałem  
na  członków „tow arzystw  wojackich*. Więc 
hasło je g o : wyrzucić Polaków, jest zupełnie od- 
powiedniem  położeniu rzeczy, skoro w tow a­
rzystw ach tych n iem a uwzględnienia dla naro ­
dowości i języka polskiego. W ystąpienie jen e­
rała v. Spitza, dla nas bardzo pożądane, pou- 
czającem je3t także i ze względu na to, że 
zwykle nam  zarzucają chęć odosobnienia się 
polskiej secesyjności. W  haśle jenerała  v. Spitza 
znajdujem y najzupełniejsze usprawiedliw ienie na­
szego pociągu do odrębności, sko to  nietylko nas 
nie chcą, ale po pro stu wyrzucić m ają ze

związków nier* eckich, dla tego ty lio , że je ­
steśmy i pozostać chcemy Polakam i.

„Był czas, że z pewnej strony nas wciąga­
no do tow arzystw  niemieckich, a m y w tej m ie­
rze naw et okazywahśm y pew ną powolność. Ale 
skoro tylko się spostrzeżono, że Polacy m ogli­
by przez udział swój zyskać wpływy i znacze­
nie, niemieckie żywioły szowinistyczne od razu 
zaczęły się buntow ać przeciwko „wspólnej p ra ­
cy na neutralnym  polu* i w net się też przeko­
nała  polska opinja, że ta  „wspólność* je s t b a r­
dzo podejrzaną i nlem ożebną w wykonaniu. To 
czego działacze odnośni na tern polu .w spó lno ­
ści* nie umieli lub nie chcieli otw arcie w ypo­
wiedzieć, szczerze i z żołnierską praw ością wy­
znał w swej m ow ie jen v. Spitz, podnosząc 
hasło: w y r z u c i ć  P o l a k o w i

„Dziwnym zbiegiem okoliczności nazw ać to 
można, że rów nocześnie z jego hasłem , obiega 
po gazetach zarzut przeciwko Polakom , że w 
Poznaniu nie chcą należeć do niemieckiego przy­
tułku dla nauczycielek, zarzut, z którego Post 
naw et wywodzi, że Polacy chcą tw orzyć p ań ­
stwo w państwie. Zarzut ton wystosować b ę ­
dzie m usiała Post chyba i do jen. v. Spitza i 
do związku w ojaków, eliminiyącego Polaków . 
W ebec takiego dylem atu stajem y na rozstajnej 
drodze, ale wcale niem a dla nas wątpliwe ści, 
w k tó rą  się zwrócić stronę. Nie narzucajm y się 
ani tow arzystw om  wojackim, ani przytułkom  
i t. d., czcijmy żołnierską odwagę i o tw artość 
jen. v. Spitza, a poznajm y się na faryzeuszostw ie 
tych, co nas jedną ręką pociągają po p rzy ja­
cielsku, a drugą prześladują na każdym kroku.

„Był czas, że chętnie podaw aliśm y rękę do 
„wspólnej pracy na neutralnem  polu* ; rękę n a ­
szą od trącano  z despektem . Teraz już m ają nas 
w yrzucać! Czyż podobna, żebyśmy się sam i n a ­
rzucali? Pchajm y biedę naszą jak  m ożna naj- 
zabiegliwiej, a nie narażajm y się na poniew ie­
ranie naszej godności dobrow olnie i z własnej 
inicjatywy, skoro nie mało jest tazich okoli­
czności, w których zmuszeni jesteśm y do b ie r­
nego narażania się*.

KORESPOŃDENCJ E .
nioyfte H  lip^a.

(„W szędzie ci sami*.)
Pod powyższym nagłówkiem zamieścił Ruch  

Katolicki tv w ydaniu wcorkowem a rty k u ł, za­
w ierający ostrą  krytykę zapędów naszych p ro ­
testanckich Niemców. A rtykuł ten potw ierdza 
wszystkie fakty, jakie w szeregu korespondeneyj 
z tego miejsca piętnow ałem  i przekona może 
tych , którzy zawsze jeszcze wierzą w szczere 
zam iary adherentów  „G ustaw -A dolf-V ereinu*. A 
jednak au to r wspom nianego a rty k u łu , którem u 
widocznie wszystkie zakulisowe m achinacje tu ­
tejszych Niemców są znane, ka_ze tylko ślepy 
miecz, kierowany przez nikczem ną ręk ę ; pozwoli 
dlatego szanow ny autor, że artykuł jfg o  cokol­
wiek ośmielę się uzupełnić.

Hece niemieckie w spraw ach kościelnych 
datu ją  się me od dziś, lecz od wiecu katoli­
ckiego, odbytego w roku 1896 we Lwowie. 
Urząd parafialny wtenczas ju ż  zaiął dość dzi­
wne stanow isko wobec wiecu, gdyż nie czy­
niono najm niejszych kroków, celem założenia 
kom itetu wiecowego, jek tego w yraźnie ze s tro ­
ny konsystorza zażądano; bo zdaje się, że p ro ­
pozycji, uczynionej na dni kilka przed wiecem 
przy d o m o w e j  z a b a w i e  kilku p a n o m , by 
do Lw ow a na wiec pojechali, n ie m ożna uw a­
żać za zawiązanie kom ititu . I stało s ię , że z 
Bukowiny ani jednego świeckiego delegata n ie  
było. Kiedy wiec obrady rozpoczął, pojaw ił się 
w tutejszych żydowsko-m asońskich Bukowinaer 
Nachrichten artykuł pełen najpoalejszych obslg 
przeciw duchowieństwu, konsystorzow i i w ieco­

wi. A utor artykułu  tego nie zdobył się w swej 
zuchwałości na  tyle odw agi, by  swe imię w y­
m ienić, podpisał się ty lko : E in  guter Katho- 
lik. Otóż ów dobry  katolik nazw ał wiec polską 
d em o n stn e ją  ze strony księży, k tórych całym 
szeregiem nikczem nych obelg obrzucił. Pow stała 
więc walka w gazetach, k tóra się tem  skoń­
czyła, że zdem askow ano owego dobrego k a to ­
lika i jak  niemniej jego przyjaciela, znanego 
kow ala, który w swej kuźni wykuł nieieden 
atak przeciw Polakom . N atu ra ln ie , że się 
wszystko na Polaku skrupiło, gdyż chcąc wszel­
kie podejrzenie od siebie odw rocić, s ta n  no się 
w ikarego, z Gzerniowiec przenieść za t o , że — 
z dziećmi śpiewał polskie pieśni kościelne! 1 
Od tego czasu zaczęła się cicha walka przeciw 
Polakom . Staw iając jedność kościoła ponad 
w szystko, znosili Polacy wszelkie znieważania 
ze strony  parafji milczeniem. W ym ieniłem  już 
raz, z okazji pobytu ks. risk u p a , k rzyw dj, wy­
rządzane ze strony  parafji P o lak o m ; lecz nie 
wyczerpałem jeszcze niezliczonego szeregu prze­
śladow ań, jakich doznajemy.

Zeszłego roku zawiązali, jak w am  już w ia­
dom o, kulturtregerzy nasi tow arzystw o chrze- 
ścjańskich Niemców, filję .G u s ta w -A d o lf-  i 
Schulvereinu*. Rzecz dziw na, że tow arzystw o 
to od samego początku cieszyło się pew nym i 
względami parafji tak dalece, że pewien z księ­
ży, chcąe się widocznie przypodobać, naw et nie 
waha się otw arcie za w spom nianem  tow arzy­
stwem agitować. Przad wizytacją ks. biskupa 
zaczęły się więc w owej kuźni znowu narady 
z dowódcam i „chrześcjaÓ3kich“ Niemców i po­
dzielono role między siebie w ten sposób, że 
tow arzystw o ułoży i wręczy m em orjał, a  kuźnia 
i kowal postara ją  się o to, by ks. biskupa przed 
przybyciem  deputacji poinform ow ać. I stało się 
tak. W pom ieszkaniu proboszcza, gdzie ks. bi­
skup zam ieszcał, znajdow ał się egzem piarz owe­
go pamfletu na biurku ks. bisk ipa. a  proboszcz 
sam przyznał, że położył go na  b iurku. Możeby 
szanow ny au to r wspom nianego a rtyku łu  Ruchu 
Katolick i®go wyjaśnił, jakim  sposobem  proboŁzcz 
katolicki jednych paraf;an  tak dalece faw oryzo­
wać może ku zgorszeniu d rugich , że m em orjał 
Niemców, który zresztą trzym ano w jak naj- 
w.ęEszej tajemnicy, m iał już na kilka dni p r .e d  
jaw ieniem  się N iem ców ? Bylibyśm y m u za to  
bardzo wdzięczni. R . 8.

Obchód Mickiewiczowski.
Do Polaków w kraju i zagranicą. Otrzy­

m ujem y następującą odezw ę: R odacy! Celem 
uczczenia obchodem  m iędzynarodow ym  setnej 
urodzin A dam a Mickiewicza rocznicy, w ybrany 
przez tow arzystw o polskie w Genewie podpisany 
kom itet, porozum iaw szy się z zarządem  związku 
wychodźtwa w Paryżu i z zam ieszkującym i 
Szw ajcarję Polakam i, oraz z odpow iedniem i 
władzami szwajcai skiemi w kantonie Vaud, 
zwraca się do was, rodacy. Uroczystość m :ę- 
dzynarodow ą zamierzyliśmy upam iętnić um ie­
szczeniem tablicy w uniw ersytecie Lozańskim, 
spadkobiercy akadem ji, w której niegdyś poeta 
zajm ow ał stanow isko profesora. Skrom ną tę 
pam iątkę, m ającą świadczyć pi zed cywilizowa­
nym  światem , że czcić um iem y duchow ych na­
rodu  naszego wodzów, wlasnem staran iem  i 
w łasnym  postawie w inniśm y kosztem. Nie po­
ciągnie to za sobą nakładu wielkiego — a  do­
b re  nam  i narodow i naszem u da świadectwo.

W zyw am y was przeto, spółobyw atele tak 
w ara ju  jak  zagranicą, do pow ierzenia nam  
sposobem  składkowym grosza na urządzenie 
w dniu urodzin Mickiewicza, 24. grudnia r. b. 
obchodu, połączonego z odsłonięciem  tablicy, — 
obchodu, godnego męża wielkiego, którego pa­

mięć czcimy. Składki zam knięte zostaną dnia 
1. listopada r. b.

Pism a polskie w k ra ju  i za granicą u p ra - 
s samy o pow tórzenie odezwy powyższej i otwo­
rzenie list składkowych na  tablicę pcm iątkow ą 
A dam a Mickiewicza w uniw ersytecie Lozańskim. 
Zasyłamy wara spółobyw atele wyznanie czci i 
pozdrowienie-

C Jonkow ie kom itetu : P rezes: Zygmunt
M akowski, pu łkow nik ; sekretarz: Józe f Słoń- 
czewtki. S k arb n ik : H ipolit Tchorzewski. Dr. 
Zygmunt Laskowski, profesor uniw ersytetu. Cze­
sław Ryfrtowti.

Składki przysyłać należy pod adresem : 
M onsieur H. Tchorzewski, 40, rue du Marche, 
Geneve (Suisse). Listy pod adresem : Z. M il- 
kowski, colonel, 12, rue de Candolle, Geneve 
(Suisse) ________________

Listy z kraju.
Mościska 14. lipca. (Lichwiarze. — Teatr 

ruski. — Nowy burmistrz.) Od kilku już la t 
operow ała w naszym  powiecie szajka lichw ia­
rzy, wskutek czego lud wiejski oplątany zrę­
cznie w  sieci, wyzyskiwany był aż do ostatniej 
nędzy. N a te operacje hum anitarne  zwróciły 
baczną uw agę w ładze; na  drobnych lichwiarzy 
s ta rosta  p. Dembowski, na  większych tutejszy 
sąd, tem  bardziej, że skargi tego rodzaju wpły­
wały do sądu coraz częściej. Obecnie kilku 
„dobrodziejów* ludu siedzi już pod kluczem i 
rozm yśla nad tem , jakby  się wykręcić przed 
sądem  i jakby  po wyjściu z krym inału czas s tra ­
cony powetować. Jeden ze  znanych „dobro­
czyńców* ulotnił się z dom u i ukrył, bojąc 
się ,z a  krym inał*; dwie zaś .dobrodziejk i* , 
k tóre specjalnie i na szeroką skalę upraw iały  
przem ysł lichwiarski, odesłane zostały do sądu 
obwodowego w Przem yślu. Pow iadają, ze żyd- 
kowie, nie chcąc zdradzić swych tajnycn ope- 
racyj finansowych przed miejscowymi sędziami, 
postarali się o śledztwo z ram ienia sądu ob­
wodowego w Przem yślu, na  k tóre  to  śledztwo 
wydelegowano p. sekretarza O rensteina. Ale 
się gorzko zawiedli, bo p. sekretarz O renstein 
prow adził śledztwo z całą surow ością, badał 
spraw y na miej se r  jeździł po wsiach, pokazy­
wał jaw nie, te  jako  urzędnik, sęnzia, wcale 
nie m yśli potrzeć przez szpary na  niecne 
spraw ki lichwiarzy.

S tąd owi .dobroczyńcy ludzkości* ogro­
mnie oburzeni, m ów ią g łośno: ,d a  in Mościska 
der R ichter ist a  g iter Hi...., und  der fin Prze­
myśl noch a neiser (lepszy) Hi.... Jedna z li- 
chwiarek, niezadow olona z przebiegu spraw y w 
sądzie, z rozm ysłu, czy w rzeczywistości, nie­
wiadomo — zdradzała choroDliwy stan  um ysło­
wy i dlatego odesłano ją  do K ulparkow a na 
obserw ację.

Przez dw a tygodnie bawił u nas tea tr ru ­
ski pod dyrekcją p. Łopatyńskiego. Grywano 
przeważnie operetki i sztuki ze śpiewam i, dla­
tego też publiczność uczęszczała na przedstaw ie­
nia bardzo licznie. 8 bm . SKłudał p. Ł. urząd 
dyrek tora tea tru  w ręce p. Gembickiego. A rty ­
ści z żalem żegnali swego kierow nika i przy 
tej sposobności ofiarowali m u wieniec z szarfą 
pam iątkow ą i cenne upom inki. P . Łopatyński, 
wzruszony do łez, dziękował artystom  za o k a­
zaną m u życzliwość. W  dniu 12 b. m. odbyło 
się przedstaw ienie pożegnalne, poczem tru p a  
teatra lna  w ypchała  do Lubaczowa. Fałszywym  
tonem  zaś w ciągu całego pobytu teatru  ruskie­
go był wieczór, urządzony dla całej trupy  tea­
tralnej przez m ecenasa dr. J. am ato ra  sziuki 
dram atycznej. Nie wszyscy jednak artyści wzięli 
udział w wieczorku, bo gdy się dowiedzieli, że 
panow ie urządzający wszyscy są  „z naszej w ia­
ry*, odmówili zaproszenia.

m łyn życia zaciął się obrac.,ć, m nie zapalonej 
świecj dość, jak  radjom efiow i — co więcej, ja  
się mogę o b racać .. wspom nieniem  światła*.

W szystkie jego pieśni, to  owo secorid life 
po za granicam i m aterji, głęboko w sercu i m ó­
zgu. To skupienie się w sobie, zestrzeknie 
wszystkich władz duszy na w ew nątrz daje re­
zultat taki, że wiersz pozostaje często dostęp­
nym tylko dla swego twórcy, k tóry  rozrzucił 
skarby fantazji w nieładzie — a  z poszczegól­
nych wyrazów, związanych rym em , może sobie 
każdej chwili przypom nieć owe bujne i nie da­
jące się nigdy w całości utrw alić obrazy, które 
przepłynęły m u z szumem przez mózg w chwili 
tw orzenia. Zostało po nich to, co zdołał prze­
topić w słow a: pogubione po drodze dźwięki,
k tóre  jak słupy milowe znaczą ślad pochodu 
twórczej burzy — i jem u, tylko jem u, mogą 
posłużyć do odtw orzenia sobie po raz aru;;i 
i trzeci pew nego nastro ju  duszy.

Co innego czy telnik. On jest często bezsilny 
wobec tych drzazg, rozsypanych przez poetę 
z fantazją wielkiego pana, który nie pragnie być 
dostępnym  dla zbyt szerok ch kół. Co m oie  
zrobić, aby sobie odem knąć w rota tajemniczego 
Sezam u? Musi być .pok rew ną duszą*, zdolną 
do odczucia i przeżywania tych sam ych, co au ­
to r nastrojów , « potem  — czytać z wielkiem 
skupieniem .Po za tem  nie może nic. A jeżeli po­
eta potrafi! z tw or czego pochodu myśli uchwy­
cić w przelocie tylko strzępki, iUb jeżeli pławi 
się w mgle symDolów, czytelnik musi m u od­
mówić swego wFipółpracownictwa. Bo gdyby zdo­
łał sobie uzupełnić wszystkie o tw arte  przepa­
ści, w takim  razie już samby s worzył — i m a­
jąc  w ręku książkę M randolli, oczami duszy 
czytałby swoje w łasne wiersze.

W  takim  razie więc czytelnik, poddając się 
tej poezji, m a tylko wrażenie delikatnych szm e­
rów , jakby cichej muzyki łąk i szumu lasów. 
F o rm a  — jej efekt muzyczny — jest tutaj tre ­
ścią. Oczywiście, to nie zarzut. Kom uś może 
wystarczyć i podobać się ta  senna m elodja 
roztapiania się , ta  mgła sym bolów , trudnych 
do odcyfrowania jak hieroglify staroegipskie — 
rów nie dobrze, jak  kom uś innem u podoba się 
pieśń strzelająca do nieba w ezbraną falą ener- 
gji, śpiew ająca życie — zam iast śmierci. Ml- 
randolla wylewając w w ierszach sw oją duszę, 
nie liczy się wcale z czytelnikiem. Nie jest 
.w ytw órcą*  dla „konsum enta* — lecz poetą. 
.Ś p iew a sobie*.

Form a jest u niego zawsze kunsztow na i 
zestrojona z tem , co wyraża. L utnia napojona 
jest pessym iznism  tam , gdzie w grę wchodzą 
zagadnienia życiowe, a m elancholją i tęsknicą, 
gdzie na  wierzch wyrywa się tylko nagi na­
strój. P oeta  kocha się w cichej nocy księży­
cowej, w sennych liljach, w tajemniczej głębi 
parku, tonącego w ciemności — w tych wszy­
stkich rom antycznych akcesorjach, k tóre  stw a­
rzają  m u teren  jego wędrówek sam otnych.

...Och tjlko , gdy ciemność nocy wszystkie połyski wypije 
I n a  dziewicza, pustkę wypłynie księżyc biały,
W tedy się tylko zdaje, żb kwiaty pozakwitały I 
I wiąja żyje.
...Już nic nie widać, już W iosna zam yka kielich biały 
I z szarej traw y błyszczące irysy pouciekały,
I tylko długiemi pasam i topole ścielą ziemii —
W  hiałych prom ieniach księżyca 
Parku  starego ulica

Drzemie.

T en wyjątek jednej z najpiękniejszych 
poezyj zbiorku (.N o k tu rn * ) da czytelnikow i

pojęc:e o wysokiej tnelodyjności wiersza M iran­
dolli, Przeczytajcie te uryw ki pom ału, ze sku­
pieniem. Czy to nie je s t m uzyka nocy — spo­
kojnej, tęsknej, m ajestatycznej ? Gzy pod wpły­
wem tych stro f z głębi tajem niczej rzeki w spo­
mnień nie podnosi się znana i sw ojska fala? 
Gzy nie przeżyliśm y kiedy takiej „wizj * „w bia­
łych prom ieniach księżyca?*...

A „Żałoba*...

Rozpuściłaś czarne włosy 
Żałoho

A noc czarna cicho pełza 
Za tobą.

Idziesz cicha, zadum ana,
F .zez ściernie;

W  ciszy noi nej ból wybujał 
Niezmiernie...

Jaka to liryka. Słow a rozpływ ają się jak  
kręgi wody i błyszczą srebrnem i łuskam i przy 
świetle księżyca. Dusza poety jest tu ta j, w tej 
atm osferze cichego sm utku, stosunkow o najspo­
kojniejszą. Potem  przychodzą na nią harpie 
zw ątpień i w tedy ucieka sam a przed sobą, oba­
wia się spojrzeć w siebie, aby tam  nie zna­
leść -  tru p a  (Ach jak  się boję*). P ragnie się 
„zatopić w dniach szczęścia*, ale wysiłek zo­
staje bez skutku pożądanego. Zam iast topieli 
szczęśc a w yryw a się z głębin jestestw a . w spa­
niały beznadziejny hym n, niby rękaw ica po­
gardy rzucona św iatu ( ,M y ‘ ).

A jednak całe, całe życie pewnych ludzi 
Jest czekaniem i ciągłą za endem  tęsknicą.
Chodzą ślepi, z o tw artą szeroko źrenicą, 
i nocy m rok dopiero ich z uśpienia buazi —
I są jak i om nam bule trw ożni i nieśmiali,
Cc na jakieś wołanie ze snu się zerwali.

Znam  ich, to bracia m oi po duchn i doli.
Skrwaw ouemi stopam i hruk  rzeczywistości 
Depcą. Idąc, n a  nstach niosą pieśń miłości 
Dla rzeczy, co nie kwitną tu, n a  czarnej roli,
Dla rzeczy nie dających się przywabić cl ilebem.
Dla rzeczy nie błyszczących pod tej ziemi niebem .

To ci co się zrodzili o wieki zapóżno,
O tysiące mil długich, zdała oć ojczyzny.
To ci, co żyć jak  inni knszą się napróżno.
Ci, co świętych na piersiach śladów nosząc blizny 
Pod ubraniem  paijasów , kroczą wśród H an g i 
Obcych ludzi. My wnuki B ram inów  z nad  Gangi.

Niebezpiecznie jest przytaczać wyjątki. 
Po piersuym chciałbym dać drugi, trzeci, dzie­
siąty... cały tom , a  co stałoby się z fe lje tonem ? 
T rzeba więc ograniczyć się do zapisania, że do 
najwspanialszych wierszy zbiorku n a le ż ą : „Sa­
m otna*, „W ybacz*, „Carpe diern*, „Zadum!** 
i tłóm aczenia z B audelaira, zwłaszcza „ślepcy*. 
Cała k siąż/a  M irandolli (pseudonim ) jest taka 
sm utna, iaK w injeta jej okładki z łodzią Cha­
rona  i falami Styksu. Cóż dziwnego ? To Liber 
tristum —  niechai weseli ozj ta ją  kalendarze. 
A tym czasem , czytelniku, k tóry  nie jesteś „de- 
kadentem *, powiedz, czy to nie praw da, że

...Dobrze jest n a  świecie, ty lto  trochę nudno 
I częściej, niż wypada, oczy łzą zachodzą 
I zbyt często sw obodnie oddychać jest trudno  
I m arzenia się jakoś ze życiem nie godzą 
I za często coś krwawią daw ne duszy rany 
I drze się łachm an woli ciągle zeszywany

Czy nie p raw d a?

Antoni Chołoniewski.
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R ządy now ow ybranego burm istrza, zazna­
czą się w h istorji naszego m iasta. W obec b o ­
w iem  ustąpienia z rady  miejskiej wszystkich 
raduycb  z inteligencji i wobec znanych zdolno­
ści naszej głowy m iasta, lękam y się, by nie w y­
m yślono nowego przysłow ia o Mościskach.

E . P.

R ozruchy.
(Korespondencje).

Jasło  16. lipca. (Spekulacja żydowska wobec 
rozruchów). Na posterunek żandarm  erji w Dę­
bow cu zgłosił się d. 16. czerwca br. Jakób Ene- 
m ann, szynkarz z Glinnika niemieckiego i oskar­
żył 6 w łościan z Glinnika, że mu d. 14. czerwca 
zrabow ali karczm ę i sklepik, wszystkie rucho­
mości potłukli, a trunków  i tow arów  wyżej 25 zl. 
w artości zabrali.

W ysłany do zbadania tej spraw y żandarm  
spraw dził jednakże, że szynk i m ieszkanie Ene- 
m anna były nienaruszone, że tenże wszystkie 
ruchom ości większej wartości ukrył we dw orze, 
a z szynku jego zabrano jedynie cokolwiek to­
warów bardzo małej w artości i że oskarżeni 
przez niego włościanie wypili d. 14. czerwca 
jedynie litr wódki, a następnego dnia kiika kie­
liszków, za k tóre  chcieli m u zapłacić, on jednak 
pieniędzy przyjąć nie chciał, m ów iąc: „nie przyj­
mę, chociażbyś mi nie wiedzieć ile daw ał; sie­
dzą inni w  krym inale, to  i: ty siedzieć musisz.* 
Spraw dził n ad to  żandarm , że Enem ann nam ówił 
służącą sw ą katoliczkę, ażeby tak, jak on m ó­
wiła, czego jednak  służąca po upom nieniu  przez 
żandarm a, nie uczyniła, lecz praw dę zeznała.

W skutek tego oskarżyła p rokura to rja  pań­
stw a Jakóba F nem anna o zbrodnię oszczerstwa 
z §. 209 uk.

T rybunał pod przew odnictw em  p. prezy­
den ta  Podw iną uznał w inę E nem anna stoso­
wnie do oskarżenia i skazał go na karę  ciężkiego 
więzienia przez 6 miesięcy, obostrzoną postem 
co 14 dni.

Oskarżał przy rozpraw ie p ro k u ra to r pań­
stw a p. d r. S taw arski, a godnem  uw agi jest, że 
żaden z miejscowych adw okatów , nie wyjm ując 
izraelitów , obrony jego przyjąć nie chciał i try ­
bunał na  żądanie zaznaczył Enem anowi ooron- 
cę w osobie ad junk ta  sądow ego dr. Bocheń­
skiego.

W gminach pow . Iwowsk. ;go z pow odu
zaniepokojenia w śród ludności izraelickiej,
wzm ocniono posterunki żandarm  crj i : w Klepa- 
rowie, Zam arstynow ie i Holosku wielkiem.

W  Kościejowie (pod Kulikowem) przyszło 
wczoraj do poważniejszych zaburzeń. R obotnicy 
miejscowi, odgrażając się ży d o m , napadli
karczm ę Sym chy Erbsta i wybili w niej 
wszystkie szyby. Ż ard a rm erja  położyła na  ra ­
zie kres rozruchom . Na miejsce zaburzeń 
wyjechał ze Lw ow a koncepista starostw a p. 
Moszyński.

Rozruchy w Bursztynie. Nasz korespondent 
donosi nam  z B ursztyna co n astęp u je : Jak ży­
dzi p row okują przeciw  sobie chrześcjan, św iad­
czy now y fa k t ,  k tóry  zaszedł tu  w Bursztynie. 
Dziś rano  (17. bm .) jeden  z barabów , robiących 
koło regulacji Zgniłej Lepy, kupow ał m ięso w 
jatce, a  gdy m u żyd odważył kaw ałek ochłapa, 
robotn ik  ow m ięsa przyjąć nie chciał. Przyszło 
do k łó tn i, podczas której rzeź.ńk pobił śm ier­
telnie owego ro b o tn ik a ; również śm iertelnie po­
bili żydzi, zw olaai przez tego rzeznika, drugiego 
b arab ę , k tóry  pierw szem u pospieszył na pomoc.

Nie jest to pierwszy raz, j* żydzi u nas 
się tak  z chrześcjanam i obchodzą. P rzed tygo­
dniem  już  tutejsi żydki, a m ianowicie Mechel 
G lcter pobili policjanta K arola Ziembę, prze­
prow adzającego fantow anie za szkodę w polu 
wyrządzoną. T a  sam a szajka pobiła dziś ba ra - 
bow . Niem a dnia, aby żydki nie wywoływali 
aw an tu r, bo pow iadają, że się nie boją, gdyż 
m ają  na  sw oją obronę tu ta j arty lerję , a nastę­
pnie  przez kilka tygodni będzie tu  przebyw ało 
wojsko.

Żydzi więc panoszą się, a za biednym i ro ­
botnikam i nie m a się k to  ująć. Do zbadunia 
pobitych w yjechała kom isja sądow a.

Tyle nasz korespondent.
Inny korespondent donosi: W  m iasteczku 

naszem  zdarzył się dziś wypadek, zgrozą przej­
m ujący każdego: żydzi zam ordow ali chłopa, je ­
dnego z pracujących około regulacji rzeki. Za­
ciekłość była tak straszna, że się pastw ili nad 
ofiarą naw et gdy już praw ie znaków  życia nie 
daw ała ; nie mogli się oderw ać od niego, ale ki­
jam i go ciągle, bili. Poszło im o pół fun ta  m ię­
sa, k tóre  ów „barsba* kupow ał; kiedy nie 
chciał b rać ochłapu, rzeźnik go począł bić, a 
w  jednej chwili m nóstw o żydów zleciało się i 
wszyscy kijam i, a  k tóry  nie m iał kija w ręku, 
uderzał tern, co m n w rękę w padło. Nikt nie 
pytał za co — każdy bił; fż  zostaw iono go z u ­
pełnie krw ią zalanego i pozbawionego przy­
tom ności.

N aród okropnie w zburzony, całe m iasto 
poruszone i zaalarm ow ane, „baraby* chodzą 
grom adkam i i radzą pom iędzy sobą, żandarm i 
patro lu ją  po.w szystkich ulicach i aresztu ją. L u­
dzie pow tarzają  pogłoski, że baraby  palić będą 
z zem sty wszystkie dom y żydowskie.

A w antury  te żydowskie nie upłynęły je ­
dnak bez skutku, gdyż w B ursztynie wybuchły 
rozruchy przeciw żydom, o czem pon iżej:

Do Stówa polskiego donoszą z Burszty­
n a :  Już od dłuższego czasu w  naszem m ia­
steczku (liczącem około 5000 mieszkańców, po- 
tożonem  nieopodal R ohatyna) panow ało rozgo­
ryczenie na żydów, za ich n ietaktow ne zacho­
w anie się i wyzywającą po itaw ę. Dotychczas 
m iejscow a lndność chrześcjańska pod tym wzglę­
dem  zachowywała się spokojnie, aliści w gorętszej 
wodzie m uizą  być kąpani t. z. baraby , tj. ro ­
botnicy  przeważnie m azurscy, zajęci przy re g u ­
lacji Gniłej L ;py.

Dziś rano  (w niedzielę) jednego z nich ży­
dowscy rzeźnicy tak silnie potłukli, że życiu 
jego grozi niebezpieczeństwo poważne. S ało s 'ę  
to, zdaniem  świadków, bez pow odu, bo nie­
szczęśliwy potłuczony dom agał s;ę słusznie za 
pieniądze m ięsa dobrego. Gdy m u rzeźnik dał 
kaw ałek ścierwa, baraba  m u je  odrzucił i zażą­
dał innego m ięsa. S tąd przyszło do bójki, do

której wmieszały się tłum y ludności żydowskiej 
i zm asakrow ały m azura w straszny sposób. 
Nieszczęśliwego zaopatrzył dr. Hanakowski, a 
śledztwo w drożył energiczny sędzia p. Szeliński.

Legalne to  jednak załatwienie spraw y nie 
zadowol lo baraków , którzy przyrzekli zemścić 
się za śm ierć kolegi.

Tego sam ego dnia po nieszporach zaczęły 
się grom adzić tłum y ludu okolicznego, a między 
nim  krążyli b n ra b i, zachęcając go do walki 
z żydami. Nic jednak  od cbłopa ruskiego nie 
zyskali — lud tutejszy bowiem za leniw y do 
takich ekstraw agancyj. B arabi więc na  w łasną 
rękę poczęli się na żydów rzucać. W śród cha- 
łatow ców  powstał wielki strach w calem mie­
śc ie ; wielu mniej odw ażnych poczęło zmykać 
ku dworcowi kolei żelażnej.

Tym czasem  barab i rzucili się na dom r a ­
bina, wywalając drzwi i okna, jego sam ego zaś 
poturbow ali. Dalej poszły w ten spoBÓb szyby 
w innych dom ostw ach, tu  i ówdzie na  rynku 
odbywały się doraźne egzekucje na  żydach. 
Ruch ten ogarnął całe m iasto ; w net jednak za­
częła się szykować straż  pożarna i artylerja, 
która tu  od pewnego czasu załogą stoi dla 
ćwiczeń Niespodziane zjawienie się wojska uci­
szyło w zburzone tłumy Nie w :adom o jednak, 
czy ten spokój będzie trw a ły m , bo barabi od­
grażają się, że na  takiej satysfakcji nie poprze­
s taną  i jak  powszechnie po mieście opow iadają, 
zam ierzają w nocy m iasto podpalić. Pogłoski te 
naturaln ie  przejm ują strachem  cgół ludności, 
zarów no żydów jak  chrześcjan. Z m iasta ży­
dzi tłum nie uciekają z dziećmi, z żonam i i tłu- 
m okam i. Muszę jeszcze nadm ienić o licznych 
telegram ach, jakie gm ina w yznaniowa wy«lała 
do starostw a, nam iestnictw a i kom end woj­
skowych.

Urzędownle stwierdzono, iż w Bursztynie 
s t r o n ą  p r o w o k u j ą c ą  b y l i  ż y d z i .  Oni 
sam i muszą sobie przypisać w inę rozruchów, 
gdyż oni tylko swem postępow aniem  prow oku- 
jącem  wyprowadzili spokojną ludność chrze- 
ścjańską z granic cierpliwości.

(Telegramy).
Wadowice 18. Iipca. Za ostatnie rozruchy 

skazano znowu dziewięciu na ciężkie więzienie 
od 3 tygodni do 3 miesięcy, a ”22 uwolniono.

Kraków 18 hpca. W  środę rozpocznie się 
rozpraw a o zaburzenia antisem irkie w Wieliczce 
11 m arca. Na ławie oskarżonych zasiędzie 26 
osób. w tej liczb‘e 4 żydów.

K R O N I K A .
Djariusz lwowski.
W t o r e k  19. lipca.
Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8. rano do zmroku.

Kalendarz. Wtorek (19.): Wincentego z Pauli. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 25, zachód o 
godzinie 7. minut 43.

Rada miejska obradować będzie z powodu 
wielkiego nawału spraw, dopraszających się szyb­
kiego załatwienia, przez trzy dni z rzędu: 19 , 20. 
i 21., tj. we wtorek, w środę i w czwartek. Pre­
zydent prosi radoych o liczny udział.

Bezprocentowe pożyczki. Na podami wnie­
sione przez zarząd główny „kółek rolniczych* wy­
dział krajowy udzielił od 1 kwietnia po 1 lipiec br. 
11 kółkom rolniczym bezprocentowej pożyczki w łą­
cznej kwocie 3.700 zl., a mianowicie kółku rolni­
czemu w Sokołowie 1.000 zł., w Milatynie nowym 
400 z?.', w Dobrotworze 300 zł., w Rudzie kocha- 
wińskiej 400 zl., w Pnikucie 200 zl., w Ostrowie 
250 zł., w Korczowie 300 zl., w Mostkach 150 zl., 
w Stanisławowie dolnym 100 zl., w Wojaszówce 
300 zł., w Trzcianie 300 zł.

Odebranie debitu. P. Namiestnik odebrał wy- 
cnodzącym we Lwowie czasopismom Pr^yieiość i 
•Tiidisches Volksblatt, oraz zgłoszonemu we Lwo­
wie czasopismu Naprzód  debit pocztowy do całego 
okręgu, w którym stan wyjątkowy zaprowadzony 
został, oraz wydał zakaz rozszerzania wymienionych 
czasopism w tym samym okręgu.

0 Morskie Oko. w Ruchu kat. czytamy: 
Dow.adujemy się, że wyrok sądu polubownego 
w spranie uregulowania granicy węgiersko-galicyj- 
skiej na terytoijum Morskiego Oka nie rychło bę­
dzie ogłoszony. Gdy arbiter występujący w obronie 
praw Daszego kraju, nie chciał się zgodzić na wy­
bór upatrzonego przez Węgrów superarbitra i gdy 
prócz tego między rządami austrjackim i węgierskim 
powstały pewn" poważne różnice zapatrywań w kwe- 
stjach zasadniczych, udał się p. prezydent Tchórzni- 
cki do Wiednia i odbył dłuższą konferencję z mi­
nistrem Tbunem, który sprawą Morskiego Oka gor­
liwie się zajął. Dzięki interwencji prezesa gabinetu 
przyszło do obopólnego porozumienia między arbi- 
tiami. Na podstawie tego porozumienia zgodzono się 
na to, by arbiter Przedlitawji p Tchórznicki wska­
zał innego superarbitra Tymi dniami zakomunikuje 
nasz arbiter nazwisko upatrzonego przez siebie kan­
dydata arbitrowi węgierskiemu, prezydentowi buda­
peszteńskiego sądu apelacyjnego, p. Vertessy. Jeżeli 
obie strony na osobę superarbitra się zgodzą, zwró­
cą się za pośrednictwem ministerstwa spraw zagra­
nicznych najpierw do owej osoby z propozycją przy­
jęcia tei honorowej godności, a gdy się to stanie, 
postarają się tą samą drogą o udzielenie obranemu 
superarbilrowi zezwolenia odnośnego państwa obcego 
na objęcie godności przewodniczącego austro-węgier- 
skieg® sądu polubownego

Wymiana zdań między arbitrami prez. Tchórz- 
nickim, a prez. Vertessy, następnie zaś wymiana 
not dyplomatycznych, Zajmie sporo czacu 1 nie uk oń- 
czy się przed upływem września. Jeżeli jesień bę­
dzie słotna, zwiedzenie spornego terytorjum przez 
sędziów polubownych nie będzie wykonalnem. Wobec 
tego pertraktacje i ogłoszenie wyroku sądu polu­
bownego nastąpi prawdopodobnie, aż w miesiącu 
kwietniu roku przyszłego.

Gdyby hr. Kazim Badeni pozostał był na czele 
gabinetu, rozstrzygnięcie sporu o Morskie Oko nale­
żałoby dziś do przeszłości. Poważne zawiklania po­
lityczne i zmiany osób kierujących w Wiedniu były, 
a po części i są obecnie główną przyczyną nadmier 
nego przewleczenia się tej sprawy. Zamianowany 
przed rokiem arbitrem prez. p. Tchórznicki po wielu 
daremnych zabiegach dopiero w marcu rb. otrzymał 
z Wiednia część aktów, a mapy nadesłano mu do­

piero przed dwoma tygodniau-. Zdaniem naszego 
arbitra prez. Tchórznickiego ważna ta dla całego 
naszego społeczeństwa sprawa, na nowej odwloce 
nic nie utraci, przeciwnie może to wyjść na naszą 
korzyść.

JubPetlSZ kapłaństwa (pięćdziesiątletni) ob­
chodził przed dwoma tygodniami ksiądz Tytus 
Śliwka, dziekan bialski i proboszcz w Rudnicy na 
Siląsku. Zgotowano mu z tej okazji serdecz ną 
owację ze strony duchowieństwa i ludności. Pod­
czas uroczystości po odśpiewauin pieśni kościel­
nych i hymnu ludowego, zgromadzona ludność 
śpiewała także „Z dymem pożarów* Można sobie 
wyobrazić miny obecnych reprezentantów włśuz rzą­
dowych i kierownika starostwa bialskiego Serberta, 
starosty frysztackiego Weilika, inspektora szkolnego 
Pedlicy i w. i.

0 Sienkiewiczu, Petersburshj L istok  do 
nosi: , Znany powieściopisarz polski, Henryk S:en- 
kiewicz, jak nas zapewniają, kończy nowy wielki 
romans: .Rycerz św. Krzyża*, zaczerpnięty z epoki 
1812 r., czasu najazdu obcoplemieńców na Rosję. 
W tym najeździe uczestniczył dziad autora*. Wia­
domość ta jest nieprawdziwa...

Egzamin dojrzałości w gimnazjum wyższem w 
Nowym Sączu odbył się w końcu czerwca b. r. pod 
przewodnictwem radcy s-kolnego dra Benoniego. 
Z odznaczeniem zdali: 1. Kielski Bolesław, 2. Leu- 
chter Mojżesz, 3. Maiynowski Mikołaj, 4. Mączka 
Bogusław, eksternista, 5. Szczepański Władysław, 
eksternista, 6. Warchalowski Tadeusz. — Za doj­
rzałych uznani: 1. Biedroń Józef, 2 Biesiadecki
Władysław, 3. Długopolski Edmund, 4. Janik An­
toni, 5. Klimczak Władysław, 6. Kosman Kazimierz, 
7. Lenik Eugenjusz, 8. Ligęza Jan, 9. Miczyński 
Stanisław, 10. Moszoro Rudolf, 11. Nennel Karol, 
12. Rosenwasser Józef, 13. Słowik Wojciech, 14. 
Smolik Juljan, 15. Wi'usz Djonizy, 16. Żuławski 
Jer-y (eksternista), 17- żuławski Zygmunt. Jeden 
uczeń reprebowany z jednego przedmiotu.

Dwóch lichwiarzy Żydowskich, t sowią się obaj 
Siegel, a grasowali w powiecie mościskim), stanie 
wkrótce przed kratkami sądu w Przemyślu. Chaim 
Siegel oprócz lichwy odpowie za zbrodnię oszustwa 
i przekroczenie sprzeniewierzenia. Ostatni lubował 
się szczególnie w udzielaniu pożyczek chłopom na 
fanty, których zasado'-sza nie zwracał, chociaż dług 
zaciągnięty z ogromnymi odsetkami odbierał. (Echo 
Przemyskie).

W Krynicy bawiło do 10. lipca 1350 rodzin, 
a 2001 osób.

„Harfiarz“ przed Sądem. Jak wiadomo czytel­
nikom naszym, w Tarnowie, nakładem tamtejszego 
drukarza p. Pisza, wyszedł „Hirfiarz*, zbiór pieśni 
polskich, ułożony i zaopatrzony melodjami przez p. 
Stefana Szurzyńskiego z Tarnowa. W  „Hirfiarzu* 
tym znajdowały się między inonymi: marsz kaszub­
ski na melodję .Jeszcze Polska nie zginęła*, .Dalej 
bracia do bułata* i .Cześć polskiej ziemi, cześćI* 
Owoż w pieśniach tych dopatrzyła się prokuratorja 
pruska podburzającej treści i przed izbą karną w 
Gdańsku wytoczyła proces autorowi i nakładcy „Har- 
furza*. Sąd gdański uznał, iż wszystkie trzy pieśni 
są podżegającej treści i dlatego zawyrokował konfi­
skatę książki w obręb e państwa niemieckiego. Jak 
widać, Niemcy, którzy, jak twierdził Biemarck, nie 
boją się  nikogo, prócz B iga, boją sie jeszcze nie­
winnych pieśni polskich

Pomnik Mickiewicza W 'Wwuawls. w  w a r­
szawie znajdują się już wszystkie granity, mające 
stanowić dolną część cokołu pomnika; granit jasny, 
który ma tworzyć kolumnę w kształcie ośmiokątnej 
piramidy ściętej, jest już w drodze. Z PistOi we 
Włoszech wysłano już odlane z bronzu ozdoby po­
mnika Figura, wykończona z wosku, oddana już 
została do odlewu przez Godebskiego, który wybiera 
się do Warszawy po ukończeniu odlewu, więc pra­
wdopodobnie w połowie lipca. Nadesłany z Medjo- 
lanu przez firmę Pirovano majster kamieniarski, 
pracuje przy pomocy kamieniarzy miejscowych nad 
ustawien'em granitowych bloków.

Proces o „Krzyż Wolty" rozgrywał się w 
Berlinie przed sądem ławniczym. Jak wiadomo, 
swojego czasu berlińskie prezydjum polic ji wystąpiło 
publicznie przeciw fabrykantowi .Krzyża cudo­
wnego* i aptekom, zajmującym się sprzedażą. 
Obecnie kupiec Eryk Schoenning stawał przed są­
dem pod zarzutem osźukaństwa popełnianego w ten 
sposób, iż fabrykował i sprzedawał .Krzyż Wolty*, 
jako środek leczący rozmaite chroby, wiedząc o tem, 
iż jego wyrób zachwalanych wHSćiwości leczni­
czych nie posiada. Oskarżony bronił się, wskazując 
na to, że .Krzyż Wolty* 1  wyr *lazek profesora 
Heskjaera w Kopenhadze, 0 kaczory był na ró­
żnych wystawach, hygjenicznych, i że w Niemczech, 
podobnie jak w innych krajach, posiada handlową 
markę ochronną; tej zaś nie powinien był uzyskać 
w myśl prawa, zabraniając^0 ochrony prawnej dla 
wyrobów e charakterze niea’or«lnym, gdyby istotnie 
do rzędu tal ich się zalicz®!- Ekspert sądowy wy­
dał o .Krzyżu Wolty* sąd bezwarunkowo potępia­
jący. Krzyż składa się z dwóch płyt, cynkowej i 
miedzianej, z płatkiem wetnianyia pośrodku: przez 
zanurzanie krzyża w letnim °ccie powstaje istotnie 
w pierścieniu łączącym płyty Prąd elektryczny, ale 
zbyt słaby, aby mógł przezwy^ię?yć opór skóry i 
wywrzeć jakiś wpływ na organizm. Drugi ekspert 
mniej pesymistycznie wyrami się Q krzyżu lektry- 
cznym, zaznaczając, że u oadh słabowitych, już 
nawet dotknięcie ciała kawalkierą metalu nie pozo­
staje bez wpływu. Sąd doszedł do zdania, iż oskar­
żony nie wiedział o bezskuteczności swego środka, 
i na tej zasadzie uwolnił g° od kary.

Defraudacja. W Aradzie na W ęgrzech 'asjer 
gm inoy sprzeniew ierzył 260.000 zł. z runduszów 
sierocińskich.

Statysty! a zesłanych na Sybir. r . s m a  r °- 
ry jsk ie  p o d a ją  s ta ty s ty k ę  zesłanych n a  Syberją , po­
cząw szy od r .  1 8 3 3 , k iedy  P r  wo d e p o rta c ji uległo 
g ru n to w n y m  zm ian o m . O l  1 8 2 3  do 18 8 8  r . (z 0- 
s ta tn ic h  la t  dziesięciu  b ra k  danych  sta tystycznych) 
w ysłano  n a  S y b e rję  sąd o w n ie  i a d m in is tracy jn ie
600.000 osób, którym towaizpzyło 167 000 człon­
ków icb rodzin. W ciągu pierwszego dziesięcio­
lecia w latach 1823 — 1832 wystano 83 *00, w 
1833 -  1842: 78.000, w 1843 -  i 852: 58.500, 
w 1853 — 1862 ■ 80.000, w 1863 — 1872 :
106.500, w 1873 -  1882: 120.500, w 1883 r. 
ilość wysłanych dosięgła najwyższej cyfry rocznej
13.000 osób, w latach dalszych wyhafa się między
11.000 — 12.000 rocznie. W ogóle od 1863 cy­
fra zesłańców waha się nieznacznie, z wyjątkiem lat 
1863, 1876, 1883 i 1884.

W sprawie kazań polskich zmarły ks. biskup 
chełmiński Redner rozporządził, aby w każdą niedzielę 
i święto odbywało się w Gdańsku w kościele św. 
Mikołaja nabożeństwo z polskiem kazaniem i polskim 
śpiewem. Oburzyło to niemieckich księży gdańskich 
i wysłali protest nasamprzód do konsystorza, a gdy 
tam nic nie wskórali, do Rzymu. Obecnie w spra­
wie tej donoszą pelplińskiemu Pielgrzym owi: .P ro ­
test przeciw kazaniom polskim Stolica apostolska 
w Rzymie, po dokładnem zbadaniu rzeczy, odrzuciła 
jako nieuzasadniony i zawyrokowała, że ma pozostać 
przy rozporządzeniach biskupich*.

Politechnika w Warszawie. Pisma W arszew ­
skie donoszą, iż dot, chczas wpłynęło do kancelarji 
instytutu politechnicznego 164 podań o przyjęcie.

Zjazd mormonów. Z Berlina donoszą 14. bm .: 
Mormonowie zawitali znów do Berlina i odbywają 
tu w hotelu na placu Aleksandryjskim drugi kon­
gres doroczny. O propagowaniu wieloże"ństwa obecnie 
nie ma mowy, gdyż od lat kiłku za sprawą rządu 
Stanów Zjednoczonych zupełnie ono u mormonów 
nie istnieje; chodzi im teraz tylko o szerzenie zasad 
trzeźwego, wstrzemięźliwego życia. Obecnie sekta 
mormońska jest właściwie tylko odmianą presbyte- 
rjanów. W Niemczech północnych sekta mormonów 
ma zwolenników, w Hamburgu, L psku, Dreźnie, 
w Kamienicy nad S., w Żórawnie itd., w Beri,nie 
liczy icb około 100; w Niemczech południowych 
główną siedzibą mormonów jest Wirtembcrgja. Od 
kwietnia br. do dziś mieli oni 10 neofitów, których 
chrzest odbył się, jak zwykle, przez zanurzanie ca­
łego ciała w wodzie.

Język rosyjski, jako przedmiot obowiązkowy, 
zostanie wprowadzony z początkiem przyszłego roku 
szkolnego we wszystkich średnich zakładach nauko­
wych w Serbji i Czarnogórze.

Spisek na życie króla Korei odkryto w Soeul, 
stolicy tego państwa. Kilku wysokich urzędników are­
sztowano , kilku, a między nimi były minister woj 
ny, zdołało uciec.

Prezydentem rzeczypospolitej Argentyńskiej wy­
brany jenerał Roca, wiceprezydentem dr. Henrico 
Costa. Nowy prezydent obejmuje urzędowanie 12. 
października br.; okres jego urzędowania jest pięcio­
letni.

Wypadek na kolei. Z Londynu d inoszą, iż na 
stacji Larne zdarzył się fatalny wypadek. Pociąg 
osobowy z Belfast wpadł na próżny pociąg, stojący 
na szynach. Oba pociągi mocno uszkodzone. Jede­
nastu podróżnych odniosło rany, z tych pięciu śmier­
telne. Maszynista i palacz wyskoczyli z lokomotywy 
i w ten sposób uszli śmierci.

Międzynarodowy kongres studentów odbędzie 
się w drugiej połowie września w Turynie, celem 
stworzenia .międzynarodowego związku studenckie­
go.* Stowarzyszenia akademickie, nie mające polity­
cznych lub religijnych celów, mają również wydele­
gować swoich przedstaw.cieli. Kongres potrwa 10 
dni, a program jego obejmuje obok konferencyj po­
ważnych także: jazdę na rowerze, strzelanie do celu, 
śpiew, muzykę i wycie zki.

Z Kissingen piszą: Polaków sporo, zwłaszcza 
z Galicji i z W. Ks. Poznańskiego; z Królestwa po­
czynają dopiero przybywać. Niektórzy z Polaków już 
powyjeżdżali;' wyjechał np. ks. Ferdynand B idzi- 
wilł, ordynat olycki, prezes koła polskiego w parla­
mencie niemieckim; wyjechała również pani Hagen, 
z domu hr. Łosiówna, siostra powieściopisarza, p. 
Wincentego . hr. Łosia, sama utalentowana noweli-
*tk*. Ka. wray&łakttpa » . u i u ,.ł Jul a . ni« tv-
stalem ; po kilkotygodniowym pobycie udał się na 
Kurację do Wildbad (w Schwarzwaldzie). Obecnie 
bawią tutaj między innymi: p. hr. Szembekowa,
wdowa po śp. Filtrze, córka śp. Aleksand-a Fredry 
syna, sama autorka i poetka; p. Adoifowa Ponińska, 
z domu hr. Czapska z córką Różą; p. Głogowska 
z Galicji; senator Józef Karnicki z Petersburga; księża 
prałaci Enn i Wilczewski, oraz ks. proboszcz Jaskól­
ski ; p. Artur Horwath i p. Henryk Chłapowski z 
Poznańskiego; p. Władysław Trembicki z Litwy 
Z Warszawy przybyła pani hr. Felicja Szembekowa.

Na Wysokim Zamku festynowano wczoraj po­
południu dzięki komitetowi .Związku chrześcjańsko- 
narodowego.* Wszystkie cudy i czary... festynowe 
były w ruchu. Bawiono się wesoło i serdecznie — 
na cel niestety sm utny: na wdowy i sieroty po
włościanach zastrzelonych we Frysztaku. Zakończe­
niem festynu był deszcz.

Na Strzelnicy odbyło się wczoraj premjowe 
strzelanie p. Schwama. Otrzymali I. premję A. Bie- 
niecki, II. F. Góralski, a 111 J. Wierzbicki.

Popis w szkole żeHkiej Im. Mickiewicza. 
Dnia l i  bm. zamkn ęto uroczyście rok szkolny 
w żeńskiej szkole im. A. Mickiewicza w obecności 
delegata rady miejskiej, zaproszonych gości i licznie 
zebranych rodziców uczenie. Program popisu — na­
wiasem powiedziawszy z wielkim gustem ułożony — 
obejmował przeważnie utwory wieszcza, którego imię 
zakład nosi. Śpiewy 1 deklamacje wypadły bardzo 
dobrze, na wyszczególnienie zasługuje deklamacja je­
dnej z uczenie VI klasy, która w całem tego słowa 
znaczeniu świetnie wygłosiła Mickiewicza .Koncert 
nad koncertami*. Z natury rzeczy wynika, że dwie 
najwyższe klasy przedstawiały się najlepiej, co świad­
czy o sumiennej, wytrwałej i umiejętnej pracy wy­
chowawczy grona nauczycielskiego. Jako nagrody 
pdoości rozdana publikacje pióra pp Schnura Pe- 
płowskiegO i Parylaka o Mickiewiczu. U roczystość  
zakończyło przemówienie kierowniczki zakład'1 p. 
Dawidowskiej, która złożyła podziękowanie radzie 
miejskiej za troskliwą opiekę, jaką zakład otacza i 
pożegnała się prawdziwie jak matka z rozchodzącą 
się na wakacje młodzieżą, oraz przemóv ienie dele­
gata rady miejskiej.

Morderca grabarza w Czyszkach i jego żony 
został ujęty. Nazye a się Łokietko i był bratankiem 
zamordowanej. Pomocnikiem jego w zbrodni był 
szwagier. Wspaniała rodzina.

Straszny wypadek. Podczas ćwiezsń 10 bata- 
Ijonu pionierów na Sanie, odbytych w piątek po po­
łudniu, wywróciło się jedno z czółen, w którem 
znajdowało się 5 żołnierzy. Wachmistrz podoficer 
zdołali dopłynąć do brzegu, trzech zaś szeregowców 
utonęło. Zwłok dotąd nie odnaleziono. Wypadek zda­
rzył się na tak zwanym „skręcie", gdzie woda jest 
głęboka a prąd wariki i rwący. (Echo Przemyskie)-

Żydzi na kolei państwowej. Otrzymujemy Da’ 
stępujące pismo: Przed kilku dniami pisaliśc*® 0
szczególnych względach, jakimi cieszą się *7 , u
zarządu kolei państwowych, pozwólcie mi wie° 
dać do tego kilka jaszcze słów. Oto r*ec*ą nstural- 
ną jest, że miarodajną w tym względ*'e\  a właści­
wie polecającą owe względy będzie jedynie dyrekcja 
dotyczącej instytucji, czyli raczej j ei re erenc>, prze­

konania polityczne i wyznaniowe tych panów Nasu­
wa się więc pytanie, jaki wpływ posiadają żydzi w 
dyrekcji samej. Odpowiedź na to mieści się w „al­
manachu* kolejowym z marca r b. Dyrekcja we 
Lwowie liczy 329 funkcjonarjuszy w 8-miu oddzia­
łach, a między nimi nie mniej jak 51 żydów, t. j. 
aż 15‘5 % . A mianowicie: oddział I (prezydjum) 
urzędników 18, z tego żydów 2 ; oddział II (prawni­
czy) 23 urzędników, z tego żydów 3; oddział III 
(budowa) 33 urzędników, żydów 2 ; oddział fV 
(przewoźnictwo) 27 urzędników, żydów 5 ;  oddział 
V (ruch) 63 urzędaików, żydów 8 ; oddział VI (re­
klamacja) urzędników 44, żydów 6 ; oddział VII 
(kontrola) urzędników 66, żydów 181; oddział VIII 
(rachunkowy) urzędników 47, żydów 7. Jak z tego 
wykazu wynika, j^st w d w ó c t  oddziałach mają­
cych na sttiżbę przestrzemową i transportową głó­
wny wpływ (oddział VI i VII), razem 24 ż y d ó w,  
którzy naturalnie .swoich* popierają, swoim idą 
na rękę.

Tak smutno wyglądają stosunki na kolei. O pra­
wdziwości dat każdy przekonać się może przez wej 
rżenie do szematyzmu kolejowego.

Ruch budowlany we Lwowie zmniejszył się 
znacznie w r. b. w porównaniu do lat dawniejszych.
0  ile jednak jest on ugruntowany na zdrowych pod­
stawach i świadczy najlepiej to, że Bank hipoteczny 
zamierza wystawić w r. h- na licytację 180 domów 
z rzędu tych, które w ostatnich latach powstały we 
Lwowie jak grzyby po deszczu.

Drugim dowodem na to jest znaczna ilość 
wolnych pomieszkań w naszem mieście. Ma ich stać 
próżno 500 do 600 — chociaż ceny dotąd Wcale 
nie spadły.

Nowe „Kółka rolnicze*' zawiazaly się w Skry- 
pnie pow. nowotarski, w Maliniach pow. mielecki, 
w Grodzisku pow. łańcucki, w Dąbrowie pow. chrza­
nowski, w Zręcinie pow. krośnieński, w Schodnicy 
pow. drohobycki i w Bystrej pow. myśleń cki.

Odpowiedź redakcji. W P an R . R . W  R .  Po-
W iedzieć szczerze*  Sposób p isa n ia  znam ionu , e p e w n ą  
ła tw o ść  arty s ty czn eg o  w y rażan ia  myśli, ale cala  rzecz 
n a iw n a .

t  Władysław Rola Kłosowski, radca rządu, 
em. dyrektor kolei pańr»arowych, kawalei orderu
Franciszka Józefa i perskiego Lwa i Słońca, zmarł 
d. 16. bm. w Krakowie. Wiadomość ta wywala 
niewątpliwie serdeczny żal w najszerszych kołach 
naszego groau, w którym zmarły tak długo spełniał 
urzędowe obowiązki, ciesząc się powszechną sym- 
patją. Szczere współczucie towarzyszy pozostałej ro­
dzinie, dla której, zmarły był najdoskonajszym mężem
1 ojcem. Cześć pamięci zacnego człowieka.

* Uboga wdowa obarczona pięciorgiem dro­
bnych dzieci, których mimo ciężkiej pracy przy 
obecnej drożyźaie wyżywić i przyodziać nie może, 
prosi listośi we serca o dopomożenie jej łaskawymi 
datkam' Składki przyjmuje nasz,, administracja.

Składki aa osie ■iyteoznośol „niiliozne Inb aa  
rodowe.

N a  d a r  h o n o r o w y  dla redak tora  .O azety Opol­
skiej* Koraszewskiego. Klub p a t r j o t ó w  w handlu  Mu- 
siałowicza i Janika n a  ręce pierwszego 18 koron.

Z m a r i :
Kazimierz W ę c l e w s k i ,  b ra t znanego filologa, 

profesora lwowskiego uniw ersytetu, ś. p. Zygm unta, za­
służony obywatel ziemski, orgaoizałor kółek rolniczych, 
uczestnik pow stania r. 1848 pod dowództwem  Miero 
sławi kiego, zm arł w Poznańskie u  w m ajątku sw oim  Ł u­
bowice 1 78 r. życia.

1 Priamm-- m < r n r i l  K o w a r ,  dac—t  ne v,j-, 
dziale filozoficznym w uniwersytecie czeskim. Mimo mło­
dego wieku — urodził się w roku 1861 — zm arły po­
siadał już zaszczytne imię w nauce. L ite ia tu ra  czes .a 
straciła  w zm arłym  dzielnego pracownika.

Ks. Karol P e l t  z, rzym. kat. proboszcz w Kocma- 
niu, na  Bukowinie, zm arł w Truskaw cu ua  udar sercowy. 
Sędziwy 74-letni pasterz niedom agał od dłuższego czasu, 
chorują? n a  serce. Kiedy odpraw iał nabożeństw o z o k ar 
jubileuszowego obchodu Mickiewiczowskiego w Kocm aniu, 
zaniem ógł tak, iż m nsiano wyprowadzić go ze świątyni. 
N atychm iast też wysłano go do Trnskaw ca, gdzie w parę 
dni po przybyciu wyzionął ducha.

Kolonja wakacyjna w  Tuchli.
Lwów 18. lipca.

Pociąg, złożony z 20 wozów i prow adzony 
przez dwie m aszyny, przywiózł około tysiąc 
uczestnigów uroczystości w  sobotę o godzinie 2 
popołudniu do Tuchli. Jechali dygnitarze, urzę­
dnicy, robotnicy z ro d z in am i, dzieci — cała 
w ypraw a do k ra ju  świeżego pow ietrza. A kraj 
świeżego pow ietrza roztoczył wszystkie sw oje  
czary na  pow itanie gości. Dla Lw ow iani-a, 
przyzwyczajonego do zbijania b rak u  ulicy Ka­
rola Ludwika, huku dorożek, dzwonienia tra m ­
wajów, gw aru i cizby^ była to jakby rosko- 
szna kąpiel oderw ać się od tego tła  codzienne­
go i wpaść na sam e łono natu ry , w śród w spa­
niałej ciszy 1 m ajestatycznie dom inujących grzbie­
tów  górskich. W idok już od S try ja  zaczynał być 
rom antycznym  — sam a Tnchla w ygląda (Do­
pełnijm y raz jeszcze banalność określenia) jak  
m ała Szwajcarja.

Pociąg zatrzym ał się przed stacją, w m iej­
scu, gdzie ,k n l nja* wznosi się malowniczo na 
stoku góry. Śliczne cacko architektury  — po­
mysł nadinżyniera Gajera. O rkiestra kolejowych 
w arsztatów  stryjskich zagrała m arsza i n»«*°n0 
pod górę ku budynkowi z rozwiniętym Sztan­
darem . W hali gimnastycznej, k tó ra  stanow i śro­
dek b u d y n k u , oczekiwało gości duchowieństwo 
i przedstawiciele gm iny, P f*J wztlie-
sionym ołtarzu odpraw iono nabożeństw o i po­
święcono budynek , 13wi*terski przem ówił, 
dziękując dyr. W ierlbw aie“ u « wszystkim, któ­
rzy m u doponaog1' do .do*onania tak  pięknego 
dzieła, poczym zastawiono na  w erandzie stoły 
dla dzieci i Podatl°  obiad. N astępnie kolo­
niści udali do swoich sal. P raw e skrzydło 
zajm ują chłopcy, lewe dziewczęta.

Gdy podano posiłek starszym  uczestnikom  
w y p r a ć ,  przemówili od stołu „oficjalnego* PP 
radca B. Baranowski, ks. Św isterski, redaki >r 
P laton Kostecki, dyr. W ierzbicki, proboszcz 
z Tuchli ks. Dawidiak, oraz trzej robotnicy w ar- 
statów  kolejow ych: K ukula ze S tryja, Olecho­
wski ze L w o * a  i Czarnecki z Przem yśla. Po 
tem grupam i zwiedzano okolicę przy rrześli- 
tznej pogodzie. W ieczorem  oświetlono budynek 
kolonji i stoki gór światłem m ag n tz jjw em  
i bengalskitm . Efekt był czarujący. O godz. 10- 
przy dźwiękach orkies ry  1 odgłosie chóru „Czy­
telni kolejowej* ze S try ja — w śród okrzyków 
dziatwy ruszyli goście z pow rotem  do S tryja

Ż ą d
W spierajcie przem ysł krajowy  
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i Lwowa. Koloniści zostaną w Tunhli 6 tygod ii 
Jest ich 81 — w tej liczbie 4 dzieci biedniej­
szych urzędników , reszta samych robotników . 
Czas zejdzie im w górach z pewnością wesoło i 
zdrowo. Mają przyrządy gim nastyczne, karab in­
ki, zabawki i powietrze — przedewszystkiem  
powietrze.

D yrektor W ierzbicki, który przed dwom a 
laty, będąc w Stanisław ow ie, założył już podo­
bną kolonję wakacyjną w W orochcie, zasłużył 
sobie na serdeczne podziękowania wszystkich, 
którzy odczuwają solidarność z interesam i całe­
go społeczeństwa. Szczere uznanie należy się 
paniom , k tóre w łasnoręcznie szyły dla koloni­
stów m undurki, sukienki i pościel, dając nowej 
kolonji niejako .w ypraw ę* . Są to p an ie : W ierz­
bicka, E lsnerow a, Mfltlerowa, M akuszowa. W echs- 
lerowa, A rnoldow a, Melióska, B irtm ańska, Gas- 
snerow a, Dekańska, jak  również p. R udzińskie­
m u, który dziatw ę przed w yruszeniem  w drogę 
ugościł śniadaniem  na peronie.

Notatki litm tk ii i artystraie.
Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 

Dziś we wtorek .Pamiętniki szatana , komedja 
w 3 aktach E. Najaca; we czwartek .Kawaler 
z fiolkami*, koraedja w 4 aktach Gastawa Mozera.

Z teatju. .Pamiętniki szatana*. To brzmi za­
chęcająco — prawda? I bawiliśmy się doskonale? 
Jeden pan życzył Ibsenowi, aby się w kąt schował, 
(dlaczego Ibsenowi ?) a wszyscy państwo .znaleźli', 
że rzecz jest w sam raz, aby doskonale spędzić 
wieczór, a potem idąc do domu, pewiedzieć do 
kogoś : ,W ie pani, że dawno już* i t. d. Autor 
nazywa się Najac. Sztuka jest stara, wyciągnięto 
ją  teraz bardzo zgrabnie z pyłów bibljotecznych i 
z pewnością zapełni także następne przedstawienia. 
Aż do III. aktu, który jest ostatnim, wszystko jest 
tajemnicze, nad wszystkiem zdaje się unosić potężna 
dłoń szatańska i dopiero na końcu, kiedy skupiony 
widz czuje, że nie wytrzyma dłużej, horyzont się 
wyjaśnia i oto pokazuje się, że szatan, ten demo- 
niezny, siejący postrach szatan, jest — dependentem 
notarjalnym! Tableau, jak mówią nasi reporterzy. 
Dodać należy, że niedobry p. Najac w sztuce swojej 
wystawia arystokrację, jako trucicieli, zdrajców i 
w ogóle zbiór osób niehonorowych. Niech się ary­
stokracja broni, jeżeli ma gust. P. Woleński w 
roli szatana-dependenta gral tak świetnie, że co 
chwila zrywały się oklaski przy otwartej scenie. 
Sukces jego był wspaniały. My, którzy go znamy, 
wiemy, iż do tego nie używał djabelskich sztuczek. 
Cały ensambl był przygotowany. Dobrze gral zwła­
szcza p. Neuman. a. c.

Bolesław PrUS, znakomity autor .Lalki*, .P la ­
cówki* i .Emancypantek* bawi we Lwowie.

Nowe książki. Księgarnia H. Altenberga we 
Lwowie wydała swoim nakładem następujące no­
wości :

1. C h m i e l o w s k i  Piotr: .Estetyka Mickie­
wicza.* Autor przedstawia szczegółowy rozwój po­
glądów estetyczno-krytycznych Mickiewicza od cza­
sów uniwersyteckich aż do epoki apostolstwa rne- 
sjanicznego i poddaje krytycznemu rozbiorowi wiele 
takich utworów, o których dotąd mówiono tylko 
pobieżnie.

2. Dr. J. H o r o w i t z :  .Popularne przedsta­
wienie nowej procedury cywilnej w form.e pytań i 
odpowiedzi.* Gs. II. Przed pól rokiem wyszła pierw­
sza część tego pożytecznego dziełka, które przez pu­
bliczność bardzo przychylnie zostało przyjęte.

3. . D l a  c y k l i s t ó w . *  Przewodnik po Galicji, 
zestawił Kazimierz Hemerling, redaktor Kola. Za 
wiera 45 najpiękniejszych tur dla cyklistów z poda­
niem czasu d'ogi, spis wszystkich towarzystw cykli­
stów, restauracji, hoteli, warstatów reparacyjnych itd., 
nadto mapę.

4. R o j a n  Kazimierz: .Poczciwiec*, komedyjka 
w 1 akcie. Grana była na scenie lwowskiej.

W a r s t w o  przemysł i M i
—  Stan urodzajów. Z okolicy Podwoloczysk 

donoszą: Po posusze i chłodach trwających prze­
szło miesiąc nastąpił tydzień słoty, wskutek której 
tu i ówdzie jeszcze niezwieziono siano i koniczyny 
zamokły; jarzyny za to nieco się poprawiły. Pomi­
mo to jadnak owies, jęczmień i hreczka są bardzo 
mierne. Groch, bobik i kartofle obiecują plon dobry. 
Zbiór siana i koniczyny wypadł średnio. Pszenica i 
żyto pomimo słoty nie wyległy, ziarno wypełnia się 
normalnie i obiecuje plon niezły. Żniwo rozpocznie 
«ię około 20. bm.

Z okolicy zaś Zaleszczyk piszą n a m: U nas 
(Iwanie nad Dniestrem) już rozpoczęto żniwo żyta; 
daje ono przeciętnie sześć kóp z morga. Pszenica, 
jęczmień i owies jaszcze zupełnie zielone i przed 
dwoma tygodniami ani myśleć 0 żniwach, Tak ogro­
mne w tym roku jest u nas spóźnienie. Ceny się 
utrzymują: pszenic*. 8 75, żyto 7-25.

— Trojaki. Niezwykły, jeżeli w ogóle nie jedyny 
dotąd wypadek, zdarzył się niedawno w fermie Pad- 
dook kolo Norwich w Anglji, gdzie krowa rasy ir­
landzkiej, należąca do p. Wiliama Harris, w West 
Smithfield, urodziła naraz 3 cielęta. Krowa ta jest 
doskonalą dójką. Urodzone trojaki są zupełnie zdro­
we i normalnej prawie wielkości, matka też zdrowa 
zupełnie.

— Przeciw czerwonce. W Landshergu nad 
W artą w wielkiej rzezalni tamtejszej urządzono wiel­
ka fabrykę serum, które chronić ma niezawodnie 
tzzodę chlewną od czerwonki. Dyrektorem jest dr. 
Scbreiber, bakterjolog z patologicznego instytutu w 
Dreźnie. Wydał on przepisy normalne dla utrzymy­
wania trzody.

— Lesowanla. Główna wygrana losów Waldsteina 
padła na nr. 22.492, d ruga wygrana na nr. 36.58S, trze­
cia na nr. 80.273.

Główna w ygrana losów Sal ma padła na  nr. 57.012, 
d ruga  n a  n r  45.275, trzecia n a  nr. 59.788.
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Sytuacja.
Podług doniesienia Prager Tagespost, de­

legaci konferencji przewodniczących klubów  le­
wicy zapytyw ać mieli hr. T huna, czy istotnie 
P raga, k tó ra  naw et podług rozporządzeń hr. 
Badeniefco i b i r .  G autscha była uw ażana za 
obwód językow o-m ięszany, według obecnego 
rządowego p ro jek tu  ustaw y m a być obw odem  
wyłącznie czeskim ? Na to hr. T hun m iał od­
powiedzieć, że jest to wym ysł tak sam o, jak i

w iadom ość o w ydaniu ustaw y językowej na 
podstaw ie § 14.

Zebranie członków czeskiego kom it tu w y­
konawczego o ib y ło  się w piątek. Z posiedzenia 
tego w ydano kom unikat, stw ierdzający przebieg 
konferencyj delegatów czeskich z h r. T hunem . 
W  konferencjach tych — jak  twierdzi kom uni­
kat — hr. T h u a  wyłuszczył swoje „zasady dla 
uregulow ania kwestji językowej* dla Czech i 
M oraw, opierając się na rów noupraw nieniu  i 
równaj w art ś :i obu języków krajow ych. Skon­
statow ano, iż czescy posłowie oświadczyli hr. 
Thunow i, że trw ają nadal na swojem zasadni- 
cz?m stanow  sku w spraw ie uregulow ania kwe­
stji językowej w C z.c juch , na M orawach i 
Szląsku, a na projekty hr. T huna nie pierwej 
zdanie swe wypowiedzieć m ogą, aż znanem  im 
będzie dokładne brzm ienie ustawy. Czescy dele­
gaci oświadczyli również h r. Thunow i, że chcie­
liby wyczekać także decyzji Niemców w tej 
spraw ie, zanim by propozycje prezydenta gabi­
netu  przyszły ped obrady w komitecie wyko­
nawczym.

Komitet wykonawczy spraw ozdanie to sw o­
ich delegató v przyjął do wiadom ości i uznał 
postępow anie ich za słuszno. Równocześnie po­
stanow ił rządow i przedłożyć m em orjal w kwestji
językowej.

P raski Tagblatł twierdzi, że Niemcom w 
zarysach U3tawy językowej głównie wydała się 
nie do przyjęcia zasada procentow a, podług 
której miałyby być normowane obwody jedno- 
językowe.

Zasada ta  stanowiła, iż przy 10-ciu pro­
centach ludności innego języka, obw ód byłby 
uznany za jedno-językow y; przewaga jednego 
języka nad  drugim  o 25°/0 stanow iłaby o tem, 
czy obwód m a byćm ięszanym , czesko-niemieckim, 
czy też nicmiecko-czeskim.

Niemcy tw ierdzą, że wypadłoby to całko­
wicie na ich niekorzyść. Podnoszą szczególniej 
tę okoliczność, że w takich w arunkach na Mo­
raw ach nie znalazłby się ani jeden obw ód czysto- 
niemiecki.

(Depesze telefoniczne i telegraficzne).
Wiedeń 18. lipca. Dziś odbędzie się narada  

m inisterjalna.
Wiedeń 18. lipca. W czoraj rano  przybył 

tu  Banffy, konferow ał długo z hr. T hunem  i 
wieczorem wyjechał do Budapesztu.

Wiedeń 18. lipca. Cblumetzky >rjal wczoraj 
dłuższą naradę z hr. Thunem , poświęconą p ra ­
w dopodobnie zmianom projektow anym  na Mo­
raw ach.

Wiedeń 18. lipca. Sobotnia narada  inini- 
sterjalna tyczyła się sytuacji stw orzon j przez 
odm ow ę Niemców i rozporządzeń, m ających się 
wydać w krótce na podstaw ie § 14.

Wiedeń 18. lipca. W edług Sonn und Mon- 
tags Ztg. zgodzili się prezydenci m inistrów  na 
to, aby m erytoryczne rokow ania rozpociąć zno­
w u po zebraniu się deputacji kwotowej. Dalej 
m ają  być om ów ione jeszcze niektóre rozporzą­
dzenie z ty tu łu  g 14., stojące w związku 
ze w spólnym  terenem  cłowym.

W edług innej wersji miał Banffy do zała­
tw ienia kilka ważnych bieżących spraw u dworu, 
przed udaniem  się na urlop.

Praga 18. lipca. Minister handlu  B aernrei- 
ther przybył tu  wczoraj i udał się zaraz na 
kurację do Karlsbadu. Z politycznemi osobisto­
ściami nie konferow ał wcale.

Wiedeń 18. lipca. W eiług  Sonn- und Mon- 
tags-Zeiłung prow adzi h r. T hun akcję językow ą 
dalej. Na w torek zaprosił do siebie katolickie 
stronnictw o ludowe, które wyśle Fuchsa, D pau- 
lego Ebenbocha i K arlona.

Wiedeń 18 lipca. Z B udapesztu nadchodzą 
tu  w iadom ości, te  stanow isko Banffy’ego, ze 
względu na obecną sytuację w A ustrji jest za­
chwiane. Chodzi o konieczność parlam entarnego 
załatwienia z A ustrją  ugody, której widoki co­
raz to bardziej m aleją.

Lubiana 18 lipca. W czoraj odbyły się zgro­
m adzenia z zapowiedzianym i protestam i prze­
ciw uchwale wyższego sądu krajowego w Gracu, 
wykluczającej język słoweński z rozpraw  sądo­
wych.

Najpierw  zgromadzili się adwokaci z U rsi- 
ny. Przyjęto 19 głosami przeciw 3  rezolucję 
z zastrzeżeniem się przeciw powyższej uchw ale 
jako nielegalnej z prośbą do rządu o zarządze­
nie środków  zaradczych.

N astępnie p d b jlo  się zgrom adzenie adw o­
katów , notarjuszy, oraz kandydatów  adw oka­
ckich, i notarjalnych z Krainy, K aryntji, S tyrji 
i Pobrzeża.

Przewodniczył zastępca m arszałka sty ry j­
skiego F ernet.

Uchwalono w ypracować m em orjal w sp ra­
wie założenia wyższego sądu krajow ego w Lu- 
blanie dla Krainy, słowiańskich części S tyrji i 
K aryntji i wręczyć m em orjal ten przez depu- 
tację rządowi i cesarzowi.

P rag a  18. lipca. Narodni L is ty  donoszą 
z W iednia, że sytuacja w ostatnich dniach b a r­
dzo się zaostrzyła skutkiem  sojuszu arystokracji 
niemieckiej z radykałam i. Nie należy się spo­
dziewać spokojnych najbliższych tygodni. W y­
padki, jakie nastąpią, praw dopodobnie dla ca­
łego państw a mieć będą doniosłe znaczenie.

Aussig 18. lipca. W czoraj odbyło się tu 
bardzo liczne zebranie mężów zaufania partji 
socjalno dem okratycznej w Czechach. Zjawiło 
się także kilku posłów socjalistycznych. U chw a­
lono rezolucję, wzywającą socjalnych dem okra­
tów  do rozpoczęcia energicznej akcji przeciwko 
stanow i w yjątkow em u w Galicji, jakoteż prze­
ciwko absolutystycznym  rządom  na mocy §. 14.

Uchwalono również wystąpić przeciw za­
mierzonej agitacji chrześcjańsko-socjalnych, któ­
r ą  rozpocząć m a zgrom adzenie, zwołane przez 
ks. Alojzego L chtensteina do L;tomierżyc.

Wiedeń 18. lipca. M inister handlu  dr. Baern- 
reither Powrócił z Pragi do W iednia.

Wiedeń 18. lipca. Deutsches Volksblatt re­
jestru je  pogłoskę, jakoby m inister spraw  zagra­
nicznych h r. Gołuchowski m iał w jesieni ustą­
pić, a miejsce jego zająć m iał m inister Kallay. 
Pogłoska ta  jest niepraw dopodobna, żadno z pism  
poważnych jej nie powtórzyły, a zdaje się, że 
pow stała w Budapeszcie.

Wiedeń 18 lipca. Po ukończeniu konferen­
cji z reprezentan tam i stronnictw a katolicko- 
ludowego zamierza h r. T hun zaprosić na kon­
ferencję reprezentantów  klubu chrześcjańsko- 
siowiańskiego.

Wojna M s w s k o - w r y U a .
(Depesze telegraficzne I telefoniczne)
Waszygton 18. lipca. D epartam ent wojny 

ogłosił następujące w arunki kapitulacji San 
Jago de G uba: K apitulacja obejm uje całe woj­
sko i cały m aterjał wo enny, jaki się znajduje 
w terenie, oznaczonym w protokole kapitu ła- 
cyjnyrn. A m eryka zobowiązuje się w jak  n a j­
krótszym  czasie przewieść żołnierzy h iszpań­
skich do Hiszpanji. Oficerowie zatrzym ują sw oją 
broń, żołnierze zaś należące do nich osobiście 
przedmioty. K om endant hiszpański upoważniony 
je s t jest do zabrania archiw um  wojskowego. 
Ochotnikom, gw ardji narodow ej i gerylasom 
pozwolono zostać na Kubie na wolności pod 
w arunkiem  wydania b ron i na czas trw ania 
wojny. W ojska hiszpańskie opuszczą San Jago 
z honoram i wojskowymi i złożą broń  w m iej­
scu oznaczonem przez Am erykanów .

Jak słychać, kom isarze am erykańscy dom a­
gać się będą od swego rządu, aby pozwolił żoł­
nierzom  hiszpańskim  zabrać z sobą broń , k tó rą  
tak dzielnie walczyli. Decyzja co do tego p u n ­
ktu zależy tylko od rządu Stanów  Zjednoczo­
nych.

W edług Torala 1 ezba żołnierzy hiszpań­
skich wynosi 24.000.

Jenerał Shafter donosi, że H iszpanie opu­
ścić wczoraj, w niedzielę, o 9. rano S an  Jago 
jako jeńcy wojenni, a na m urach zatknięto 
sz tan d ar am erykański.

Na wczorajszej naradzie wojskowej, na 
której był obecny prezydent Mac Kinley, zgo­
dzono się na to, że należy teraz przypuścić 
atak do Portorico i wysłać eskadrę W atsona do 
brzegów Hiszpanji.

San Francisco 18. lipca. W edług doniesie­
nia z H onolulu miał kap itan  Monterey zam iar 
opanow ać wyspy Karolińskie.

Madryt 18. 1 pca. Półurzędow nie zaprze­
czają tu taj pogłosce, jakoby były m inister ko­
lonji M o r e t  był m ianow any komisarzem do 
rokow ań pokojowych.

W skutek żądań Am eryki zmniejsza iię  w 
opinji publicznej praw dopodobieństw o rokow ań 
pokojowych.

W  P uerto  Rico eksplodowało 150 skrzyń 
am unicji. 14 arlylerzystów  zabitych, kdkunaslu  
rannych.

W edług depeszy z T angeru  ma tam  we 
w torek przybyć eskadra W atsona.

San Jago 18. lipca. Garnizon hiszpański 
pod dowództwem jen. T orala  opuścił wczoraj 
rano o dziew iąty  m iasto, wszedł między pułki 
am erykańskie i złożył b roń . N astępnie zdjęto 
sztandar hiszpański, a zatknięto am erykański.

Londyn 18. lipca. W edług Daily Telegraph 
w ydano rozkaz nie w ysyłania więcej wojsk 
z T am py na Kubę, lecz tylko do P u erto  Rico. 
Eskadra W aiso m  zostanie wzmocniona.

W edług Daily Chronicie A m eryka nie ma 
wcale teraz ochoty zabierać Filipinów , co do 
aneksji których nie znalazłoby się w senacie 
większości, dwóch trzecich wszystkich głosów.

Nowy Jork 18. lipca. Dzienniki tutejsze do­
noszą, że jeneralny gubernato r Kuby m arszałek 
Blanco do ostatniej chwili sprzeciwiał się kapi- 
tu 'aćji San Jago, że naw et zachęcał wyższych 
oficerów tam tejszej załogi do staw iania w tym 
względzie oporu jenerałow i Toralow i.

Portsm outh 18. l ;pca. W czoraj przewie­
ziono tu  900 jeńców hszp ań sk ich ; razem  zna j­
duje się tu  1700 jeńców. Choroby szerzą się 
między nimi w sposób straszny, zwłaszcza żółta 
febra. Dotychczas um arło w prawdzie dopiero 
10, lekarze jednak utrzym ują, że m ożna będzie 
mówić o szczęściu, jeżeli um rze nie więcej 
jak  500.

i t
„Dziennika Polskiego ’.

Berno 18 lipca. W  Prossnitz przyszło do 
starcia między studentam i czeskimi a Niemca­
mi. Jak zwykle, ci ostatni byli s tro n ą  prow oku­
jącą. Ponieważ zachodzi obawa dalszych zabu­
rzeń, przeto zarekw irow ano wielkie pogotowie 
żandarm erji.

Ischl 18. lipca. W czoraj złożyli cykliści 
w spaniały hołd cesarzowi.

Paryż 18 lipca. U niejakiego Ducasse przed­
sięwzięto rewizję dom ow ą. Podobno znaleziono 
dokum enty odnoszące się do spraw y Dreyfusa, 
a  będące w styczności z zaw oalow aną dam ą.

Paryż 18. lipca. Soir zapow iada przesi­
lenie m inisterjalne. Gavaignac m a być obu­
rzony, iż organy jego własnego stronnictw a na­
padają n a  niego. Choroba Brissona uchodzi 
za oznakę dymisji. F au re  nie może w czasie 
bezparlam entarnym  myśleć o pow ołaniu z po­
w rotem  Meline’a, a co najwyżej może tylko 
przedsięwziąć rekonstrukcję radykalnego ga­
binetu.

Szangaj 18 lipca. W  kolonji francuskiej 
w ybuchły rozruchy. Chińczycy rzucali kam ie­
niam i na m ajtków , którzy ze względów san i­
tarnych  mieli zam knąć cm entarz chiński. Kilku­
nastu  Chińczyków zabitych. Spokój przy­
wrócony.

Petersburg 18 lipca. Sąd w ojenny w A n- 
didżanie skazał za pow stanie w Ferganie 45 
osób na śmierć na  szubienicy, jednego niedo­
rostka na dożywotnie więzienie, a dwóch uwol­
nił. Gar ułaskawił 32 z skazanych na śmierć i 
skazał ich na dw udziestoletnią katorgę.

Wiedeń 18. lipca. Minister oświaty nada? opró­
żnione posady nauczycieli: profesorowi gimnazjum

nowo sądeckiego Franciszkowi B i s o n o w i przy IV. 
gimnazjum we Lwowie, prof. gimnazjum kolomyj- 
skiego Władysławowi B o j a r s k i e m u  przy gimna­
zjum Franciszka Józefa we Lwowie, prof. dr. Lu­
dwikowi B o r a t y ń s k i e m u  z Wadowic przy gi­
mnazjum św. Anny z Krakowie, prof. Aleksandrowi 
F r ą c z k i e w i e ż o w i  z Jarosławia przy gimnazjum 
Franciszka Józefa we Lwowie, prof. Józefowi Geb-  
h a r d t o w i  z Tarnopola przy gimnazjum w Tar­
nowie, prof. Wojciechowi G r z e g o r z e w i e ż o w i  ze 
Stryja przy gimnazjum IV. we Lwowie, prof. Julju- 
szowi I p p o l t o w i  z Przemyśla przy gimn. św. 
Anny w Krakowie, prof Bronisławowi K ą s i n o w- 
s k i e m u  z Brodów przy gimnazjum polskiem w 
Przemyślu.

Dalej przeniesieni: Jan K o s t e c k i  ze Stryja do 
IV. gimnazjum we Lwowie, Władysław K r u k o ­
ws k i  z Chyrowa do Jarosławia, Celestyn L a c h o ­
ws k i  z Jasła do gimnazjum Franciszka Józefa we 
Lwowie, dr. Karol O p u s z y ó s k i  z Bochni do III. 
gimnazjum w Krakowie, Wacław P a t z  z semina- 
rjum nauczycielskiego w Czemiowcach do szkoły re­
alnej w Czemiowcach, dr. Aleksander P e c h n i k  z 
Tarnowa do IV. gimnazjum we Lwowie, Karol 
R a w e r  z gimnazjum Franciszka Józefa do IV. gi­
mnazjum we Lwowie, Karol S k W a r c z y ń s k i  z 
seminaijum nauczycielskiego w Rzeszowie do szkoły 
realnej w Tarnowie, Józef S z a f r a n  z Rzeszowa 
do V. gimnazjum we Lwowie, Władysław W a s i l ­
k o w s k i  z Przemyśla do IV. gimnazjum we Lwo­
wie, dr. Walenty W r ó b e l  z Sanoka do IV. gimna­
zjum we Lwowie.

Rzeczywistymi nauczycielami mianowani su- 
plenci: Józef B i e l s k i  do Jasia, Karol B o- 
b r z y ó s k i  do Bochni, Aleksander D e m k o- 
w i c z do Nowego Sącza, Adrjan D o b r z a ń s k i  
do Buczacza, Lebn D o 1 n i c k i do Kołomyi (ru­
skie paralelki) ,  Aleksander F u r m a n k i e w i c z  
do Sanoka, Roman H a n c z y k i e w i c z  do Prze­
myśla (polskie gimnazjum), Klemens H 1 e b o w i- 
c k i do Przemyśla (ruskie gimnazjum), dr. Stefan 
J u r y k do V gimnazjum we Lwowie, Apolinary 
M a c z u g a  do Rzeszowa, Ignacy M e y e r  do 
Brodów, Zygmunt P a n 1 i s c b do Brodów, Wiktor 
P o g o r z e l s k i  do Tarnopola, Piotr R z e p n i- 
c k i  do Tarnopola, dr. Marcin S t s  do Bochni, 
Antoni S i e n n i c k i  do Kołomyi, Michał S i- 
w a k  do Kołomyi, Stan-sław S o b i ń s k i  do 
Wadowic, Stanisław S z y m a ł a do IV gimnazjum 
we Lwowie, dr. Konstanty W o j c i e c h o w s k i  
do Stryja.

Dyrektorem seminarjum nauczycielskiego w Gzer- 
niowcach mianowany Władysław G w i a z d o m o r -  
s k i z Gzerniowiec.

Kraków 18 lipca. Dziś rano o g. 10 um arł 
tutaj profesor chirurgji na  uniw . jagiellońskim  
dr. Alfred O b a l i ń s k i ,  przeżywszy la t 55. U ro­
dzony w B rzelanach, doktoryzow ał się w K ra­
kowie, a następnie w r. 1870 przyjął obow ią­
zki prym arjusza szpitala św. Łazarza, k tóry  je ­
go zabiegom zawdzięcza bogate środki n au k o ­
we, w jakie ten zakład został w yposażony przez 
wydział krajow y. W  r. 1888 został śp. Obaliń­
ski nadzw yczajnym , a w r. 1897 zwyczajnym 
profesorem  chirurgji na uniw ersytecie jagielloń­
skim po prof. Rydygierze, k tóry  przeniósł się 
do Lwowa.

Krumau 18. lipca. (w  Czechach). N am iestnik 
hr. C oulenhove udał się wczoraj do miejsco­
wości Hóritz, (słynnej z urządzanych tam  podo 
bnie jak w O beram m ergau przedstaw ień pa­
syjnych) Przyjm ow ano go w spaniale, całą wieś 
udekorow ano i wystawiono luk tryum falny.

Magdeburg 18, lipca. Wczoraj w nocy wy 
buchł wielki pożar w zakładach przemysłowych Fran­
ciszka Kruppa. Znaczna część budynków zgorzała.

Paryż 18. lipca. W  sferach poselskich za­
pewniają, że Cavaignac istotnie zagroził swą 
dym isją na wypadek, jeżeli bezzwłocznie nie 
ustaną ataki prasy radykalnej przeciw niem u, 
k tóre to ataki, zdaniem jego, inspirują niektó­
rzy m inistrow ie.

Niektóre pism a sądzą, że proces Zoli, k tóry 
rozpoczął się dziś w W ersalu, i tym  razem  nie 
skończy się. Podobno ad wokat Zoli, Labori, po ­
staw i wniosek, aby rozpraw ę odroczono aż do 
ukończenia śledztwa przeciw  E3terhazy’emu.

Paryi 18. lipca. N iektóre dzienniki u trzy­
m ują, że m inister spraw iedliw ości kazał areszto­
wać E ste rh az j’ego na w łasną rękę, me zaw ia­
domiwszy o tem  rady gabinetowej- W skutek 
tego utrzym uje się coraz silniej pogłoska o dy­
misji m inistra wojny Cavaignaca.

Paryż 18 lipca. Dziś w południe rozpoczęła 
się w W ersalu rozpraw a przeciw Zoli. Zola 
przybył do W ersalu w otw artym  powozie. P u ­
bliczność w strzym ała się od wszelkich detnon- 
stracyj; rów nież nie urządzono owacji jenera ło ­
wi Mercier i innym  jenerałom  przybyw ającym  
n a  rozpraw ę. Jak słychać, Zola zażąda odrocze­
nia procesu aż do ukończenia śledztwa przeciw  
E sterhazy’em u, a gdy żądaniu jego trybunał 
odm ówi, zrzeknie się wszelkiej obrony.

Kraków 1 8 . lipca. Studjum rolnicze na uni­
wersytecie Jagiellońskim ukończyli z dobrym postę­
pem: Bronisław Bocheński z Krakowa, Kalikst
Falewicz z Wilna, Konrad Mościcki z Królestwa, 
Teofil Piotrowski z Krakowa, Antoni Wolkowicz z 
Galicji i St. Zalęski z Sandomierskiego.

Praga 18. lipca, Narodnt L isty  donoszą, że 
zamek na Hradczynie przygotowują na przyjęcie

arcyksięcia Piotra Ferdynanda, który od jesieni 
bieżącego roku będzie tu stal załogą. Wskutek 
właśnie tych przygotowań rozeszła się pogłoska, że 
apartamenta te są przygotowywane dla kzólowej re- 
jentki hiszpańskiej Krystyny.

Grac 18. lipca. Skutkiem odwołania się pro- 
kuratoiji podwyższył tutejszy trybunał apelacyjny 
karę, wymierzoną studentowi medycyny Premowi, 
za udział w pojedynku, z trzech na ośm miesięcy 
więzienia. Prem pojedynkował się z pewnym ofi­
cerem bośniackiego pułku i zastał ranny, a wyle­
czywszy się uciekł do Szwajcarji.

Petersburg 18. lipca. Bogate pokłady złota 
odkryto w poliżu morza Ochockiego.

Z izby handlowej I przemysłowej.
Lwów 18. lipca 1898 r.

I. Akcje za sz tukę: Kolej gaL K arola Ludw ika po
200 zł. m. k. 211-— do 214-— . Kolej Lwow.-Czern.-Jassy
po 200 zł. w. a. w srebr. 290 — do 2 9 3 '— . Banku hipot, 
po 200 zł. w. a. 3751— do 385-— . Banku kred.
gal. po 200 zl. w. a. 200 '— do 210-—. G arbam i w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200-— do 210-—. Fabryki w a­
gonów w Sanoku przedtem  Lipińskiego po 500 koron — 
205 zł. w. a. 255 — do 2 6 0 — .

II. Listy zastawne za 100 z ł . : B anku hipot. gal. 5 °/0 
w. a. wylosował, z 10°/o prem . 110-20 do 110 93. B anku 
hipot. gal. 4 1/,°/0 w. a. los. w 50 la t 100 '30 do 101-— . 
Banku hipot. gal. 4°/0 w. a. losów w 60 la t po 200 
koron 96-50 do 97-20. B anku krajowego 4 l/,0/0 w. a.
los. w 51 lat. 101-— do 101-70. B anku krajowego 4°/0 
w. a. los, w 57 lat. 9 8 '— do 98'70. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4 °/0 (I. emisja) 97-50 do 98-20. Tow. kredyt, 
gal. ziem. 4°/t los. w 41 1/, lat. 97 70 do 9 8 4 0  To warz. 
kredyt, galic. ziem. 4 °/0 los. w 56 lat. 96-30 do 97-— .

lit Obllgl za 100 z ł . : Galic. funduszu propinacyjnego 
4%  w. a. 9 8 2 0  do 98 90. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5°/0 w a. 102 50 do — ■—. Kom. B anku krajowego 
5 °/0 w. a. II. em, 102-40 do — •— . K om unalne Banku 
krajowego 4 */_°/0 w. a. III. em. 100-50 do 101-20. 
Kolej, lokalne B anku kraj. 4*/, po 200 kor. 97-50 do —•— . 
Pożyczki kraj. 6°/0 w. a. 104-— do — •—. Pożyczki kraj. 
4 ‘/i‘/o w - a - — • Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. 
z roku 1891 —1— do — . Pożyczki kraj. 4°/, po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 9 8 '— do 93-70. 
Pożyczki 4 "/0 gminy m iasta Lwowa 96 20 do 96 90.

IV. Lcsy, Miasta Krakowa od 26-50 do 27 50. Miasta 
Stanisław ow a od 49 — do —■— .

V. Monsty. Dukat ces. 5-61 do 5-71. NapoleonM or 
od 9 4 9  do 9-59. Półim perjal 9-47 do 9 57 .  Rubel 
ros. srebrny 1-20-— do 1-25-—. R ubel ros. papierow y 
1-26-40 do 1-27-40 100 m arek niem . 58 50 do 59 —.

Przyjechali do Lwow%.
dnia 18 lipca 1898 r.

HOTEL ŻORZA. A hr. Szarzeński z Dąbrówki. M. 
h r. Borkowski z Mielnicy. Je n e rił  Molnar z Pragi. B. 
Ochocki z Zarwanicy. M„ Zakrzewski z W iktorow a. E. 
v. W urzian z Petersw aldu. M. hr. Drohojowska z W ie­
dnia. Z. Handel z Krakowa. A Gorayski z Moderówki. 
E. Zagórski z K o ło d z ie jsk i. O. Ułaszyn z Królestwa 
Polskiego.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo 
rzędny hotel, restau racja  i kaw iarnia. F. hr. Bogusz z 
Rzem ienia. J. A. Stenzel z Bndapesztu. A. Głowacki z 
W arszawy. F. W eissberg z Bukaczowiec. A. B riefer z 
Przemyśla. J, Lisowski z R ohatyna. Dr. S. Surzycki z 
Grójca. L. Grabski z Gniezna. J. Zaleska, S. G radowski 
z Podola ros. 1. Ergerl z Gablonz. M. E rdbeim , S. Mes- 
sin z Podwołoczysk. Goldlust z Czem iowiec.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. O rieanu z Żółkwi J. B. 
Bacilek z Sanoka. A. G ninbaum  z Saatzu. W. Sam eseh 
z W iednia. J Sebian z Żółkwi. T . H. Gottleb z Siwcza 
M. Rosenlćtd z H am burga. W. Pieniążek z L ipinki. 1. 
A ngerm ann ze Schodnicy. Hr. L udolf z Żółkwi. Z. N i- 
nowski z Ustrzyk. M. Goldenring z W rocław ia.

Nadesłane.
(Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tó ra  te i  nie bierze 

a a  siebie żadnej za n ią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w  Krynicy

w dom u „pod Orłem* naprzeciw  K urhausu.

Koszule kolorowe
Zephier na lat ł jedwabne, płócienne i batystowe, 

po 2 50, 3-50, 5, do 8 zł.
poleca magazyn nowości

Marcina Mullera
we Lwowie

plac Halicki I. 14, obok B anku hipotecżm  go.

Jako dobrą i pewną lokację
p o lecam y: 1002

4 1/i<l/o listy hipoteczne 
4 '/0 listy hipeteczne keronewe 
5 °/0 listy hipoteczne premiowane 
4°/0 listy Tow. kredyt, zlemsklege 
4 1/ , 0/c listy Banku krajowege 
5°/„ obligacje Banku krajewego
47„ pożyczkę krajową
4°/, obllgaoje propinacyjne
I wszelk.e renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy I kupnjemy po najdekadnlejszym 
kursie dziennym.

KANTOR WYMIANY
c. k. nprz. galic. akcyjnege Banku hlpeteozaege.

K antor wym iany i oddział depozytywy przeniesiono 
do lokalu parterow ego w gm achu bankowym .

T E A T R  LETNI.
D z i ś :

Pamiętniki szatana
kom edja w 8 aktach E dm unda Najaca. 

OSOBY:
M argrabia de Lorm ais . Benza
Kawaler de la R apin iśrre . Neum ann
H rabia de Cerny . Dolecki
H rabina Kwiecińska
Br. de R onąuerolles . Różańska
Marja, jej córka Benzowa
Robin . •
Matka Girand ,  Linkowska
Jan  G authier . Szymborski
W alenty, służący . Tureczek
Rzecz dzieje się w akcie 1 i 3 w zam ku R onąuerolles w

akcie 2 w Paryżu.
* * *  W reli R obina wystąpi p. W ładysław  W o l e ń s k i

jako gość.

W czwartek „KAWALER z FIOŁKAMI* komedj * w 4 
aktach Gusawa Mozera.

Pudr książęcy przyjem nie przylega do tw arzy , nadaje  piękną, n a tu ra ln ą  białość i je s t nieocenionym  
środkiem  dQ hygienicznego upiększenia tw arzy. — Pudełko m ałe pudru  białego 50 ct., 
cale 1 zlr., z łabędzikiem  1 zlr. 50 ct. Różow y dla blondynek i krem ow y dla szatynek
i b runetek , m ałe pudełko po  70 cL, większe 1 złr. 20  ct., z łabędzikiem  1, zlr. 60  ct.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika L 3, uL Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien 

aiee L 20. CZERNI OWCE: Rynek 1. 2 . PRZEMYŚL: Franciszkańska L 24.
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Ł. -Ł. Tołstoj.

Preludjum Szopena.
( Z  rosyjskiego).

(Ciąg dalszy)

— Ach, ach — szepnęła ze w zruszeniem  
księżna B arecka, pairząc n a  w ysoką po3tać h ra ­
biego W ostica, k tó ry  przed chwilą stanął 
w  drzw iach salonu z kłakiem pod pachą i 
w złotych binoklach na nosie — nagle dzisiaj 
się zjaw ił! A może przyjechał, aby ...?  Kto wie! 
Les mariages se font <ians les deux. O statnia 
staw ka niekiedy wygryw a. To taka sam a ru ­
letka. Ale ta  Mania, Boże m ój, jaka ona głu­
pia, jaka  ona nieprzebaczalnie głupia. Pow iada, 
że wcale nie chce wychodzić za m ąż, szczegól­
niej teraz, że daleko więcej p ragnęła tego przed 
laty pięciu. Zdaje się, że w padł zupełnie w jej 
sieci i teraz wypuścić go z rą k ?  M iże dodać 
m u trochę o g n 'a?  Przecież tak  jej nadskakiw ał 
na  początku zimy!

H rabia W ostic obejrzał z uśm iechem  salę 
swemi przym /uzonem i w ązkiem i oczkim i i po­
szedł przyw itać się z gospodynią.

—  Grand rond! —  zaw ołał aranżer z ca­
łych fih

Drogi, znany w  Moskwie p ianista, dosko­
nale z ogrom ną w erw ą g ra ł teraz  szóstą figurę 
kadryla.

— Grand rond! — pow tórzył aranżer już 
zupełnie ochrypłym  głosem.

Był to Bielików, wysoki jasnow łosy student, 
m odnj filolog, ale dobry i szczery chłopiec, jak 
o nim  m ów iono. Był już na czwartym  kursie, 
m iał m ajątek  i dlatego nim , jako rzadkim  wy­
ją tk iem  w pośród studentów , nie zanadto po­
m iatały m am y moskiewskie. B rakowało m u nie 
wiele do stanow iska rzetelnego kandydata  na 
m ęża, a to  daw ało się czuć doskonale w tej 
lekkości i pewności, niem al niedbalstw ie, z ja -  
aiem  się zachowywał. Zwyle bywa, że studenci 
z ostatnich kursów  praw ie przestają bywać 
w świecie i tańczyć na wieczorkach. Bielików 
nie stosował się iednak do tej reguły i dlatego 
towarzystwo bardzo m u sprzyjało, zwłaszcza 
gospodynie.

— Les dames tournent — dyrygow ał dalej
— corbeille! Kriukow, Kriukow , cóż to batień- 
ka, pomyliłeś się — les dames tourneni encore!
— krzyknął gniewnie, jakby czuł swą władzę 
et chaine double a gauche et p lus d’entrain , 
plus d’entrain s’il vous p la it!

DZIENNIK. POLSKI z dnia 19. Lipca 1898 r.

Głos Bielikowa staw ał się coraz silniejszym, 
grzm iały francuskie , r “, a całe jego ciało podry­
giwało w takt muzyki.

Życia posiadała w sobie dosyć i reszta tań ­
czących. Tw arze się zarum ieniły, z czół spły­
w ał pot, a pstre  pary  mknęły jedna za drugą.

Po grandę chaine BieliLow wymyślił taką 
zaw ikłaną figurę, że zdawało się, iż nie m ożna 
było jej rozwikłać.

W szyscy zgrupowali się w jed n ą  kupkę. 
Kriuków, jeden z najm łodszych studentów , nie­
wielkiego w zrostu, ale krępy i silny, na oko z 
niezwykle o tw artą  praw ie dziecięcą tw arzą, tań ­
czący z najm łodszą księżniczką, poczuł, że go 
teraz tak przyciśnięto z tyłu, że praw ie przyległ 
do swej dam y.

Jej kolana gniotły m u nogi i p ierś jej przy­
cisnęła się do jego piersi. A ranżer starał się 
rozp 'ątać figurę. W ytrzeszczywszy oczy i ście­
rając pot z tw arzy, ciągnął w milczeniu za so­
bą sw oją dam ę, najstarszą księżniczkę, k tóra  
uśm iechała się dobrodusznie swą zwiędłą, sm u­
tną tw arzą.

— No, no, jak  on się w y p lą ta ! — mówił 
K riukow  do swej damy, szczęśliwy, że znajduje 
się tak  blisko niej, i pragnąc, aby to się ciągnęło 
jak  . n a jd łu że j!

— W y zm ęczona?
— Nie — odparta Saniczka. — A wy 

zmęczony P
Ona, żywa jak  rtęć, podskakiwała na  miej­

scu w  takt muzyki i wym achiwała jego ręką w 
swojej, delikatnie ją  ściskając. Okrągła jej tw a­
rzyczka prom ieniała szczęściem.

— A wy przyjedziecie do nas na wieś? — 
m ówiła dalej półgłosem, nie patrząc na niego i 
praw ie z zam kniętem i ustam i — przyjedźcie ko ­
niecznie. Słyszycie ?

— M atka wasza nie zapraszała m nie — 
rzekł Kriukow tak, aby go inni słyszeć nie 
mogli.

— Ja was zapraszam  i m am a także was 
zaprosi, ja  je j powiem...

— Dzięki — rzekł Kriukow.
I czując dalej dotknięcie jej m łodego, d rżą­

cego obok niego delikatnego ciała, stracił zu­
pełnie głowę w tej chwili. Patrząc w jej rucho­
mą, wiecznie rozjaśnianą twarzyczkę, z zadartym  
noskiem i czarnemi, błyszczącemi oczyma, w 
tw arz, k tó rą  wszyscy znajdowali nieładną, wi­
dział w niej tyle życia, m łodości i siły, że nie 
m ógł się od niej oderwać. Nie m ógł nie za­
chwycać się Soniczką i m yślał tylko o niej 
jednej.

Tak, był w niej zakochany, rozpaczliwie 
zakochany już czwarty miesiąc. ’ Uczuł to da­
wno, jeszcze w tedy, gdy wieczorem jeździli na 
łyżwach na  Patrjarszych strum ieniach, ale te­
raz, gdy wiedział, że ona ju tro  odjeżdża, że 
może widzi ją  po raz ostatni, że po raz osta­
tni może trzym a w swej ręce jej delikatną 
rączkę w rękawiczce, coś niby szaleństwo, n ibw 
wściekłość ow ładnęła nim  i sm utek rozsadzał 
m u p ierś?

— Po co to? Za co? — pytał się sam  siebie.
I nie pojm ow ał dobrze, dlaczego ona nie 

może na zawsze pozostać z mm, skoro się wza 
jernnie kochają i to naw et jasnem  jest dla osób 
postronnych.

E t  vaise s’il vous p la it!  — zakom en­
derow ał dyrygent praw ie szeptem , tak już ochrypł.

Chciał w ten  sposób rozplątać i zakończyć 
ostatn ią poplątaną figurę kadryla. W szyscy się 
rozstąpili. Grajek zagrał natychm iast znanego 
walca W aldteufla, przerobionego z cygańskiej 
pieśni: ,A ch , jak  mi błogo z wami!*

(Ciąg dohwj) nastąp ).

(pływalnia)

DROBNE OttOSZENlA.
Doniesieni a rozmaite.

po l l/t centa od wyrazu.

w spaniale urządzony, 
otw arty został na  nowo 
w Zakładzie kąpielo­
wym św. Anny (Aka­
dem icka 10). Kąpiel 

. . .  . z bielizną 2 3  centów,
w  abonam encie 20 ct. D l a  p a ń  od 
godz. 9 —1/*12. w południe. Lem-ji pły­
w ania udziela egzam inow any nanczyciel.

p o s a d y .

Zakład fotograficzny „Janina” w Nowym 
Sąozu I Krynicy poszukują retuszera 

I retuszerkę do małych negatywów i po­
zytywów. P s .id y  do objęcia zaraz.

Osoba inteligentna poszukuje zajęcia 
kasjerki albo  do tow arzystw a lub 

tez pielęgaow inia osoby słabej, b liższa 
w iadom ość: ulica O rm iańska 1. 2. B iuro 
Pracy Kobiet. A. N.

nauczycielka, ucząca system em  szkolnym, 
I* celująca w językach niem ieckim  i 
francuskim , z w yiazą g rą  fortepianu, 
ze św iadectw am i -falubnemi i kilkoletnią 
praktyką, poszukuje posady. A dresow ać: 
Nauczycielka, dom  B aisera ulica Dziedu- 
szyckich w Kołomyi. 423

B T w ó ł a e  p t W A D f T B I
Uotarjusz w Bui iztynie przyjm ie natycb- 
™ m iast kandydata notarjainego. 425

Dn handlu i czeń. D obrze wychowany 
m łodzieniec -. uczciwemi zasadam i, 

posiadający rodziców, zam ieszkałych we 
Lwowie, znajdzie um ieszczenie w han d lu  
p łó tna  i bielizny Jana Rledla we Lwowie.

H i H  8 P E Z E D 1 Ż .
W y b o r u  kawa */* kilo 75 ct. .Syrjusz* 
™ Lwów, uL 8 Maja 1. 2.

Rower pneumatyk- tan io  sprzedam . Ł y­
czakowska 29 — dozorca wskaże.

Morele, świeżo rw ane, kosz 5cio kilowy 
franco 1.90. R ighetti, cukiernia w Za­

leszczykach. Główna wysyłka m oreli.

W ysełam  świeżo nvane najpiękniejsze 
•» morele aprykozy) kosz 5cio kilowy 
franco 1 zl. 75 ct. do każdej stacji. 
N. Pieprzyk, Zaleszczyki. 419

Jt prykozy. w iśn ie! w 5 kdowych koszach : 
** piękne aprykozy z własnveh ogrodów 
1.95. Piękne wiśnie z ogonkami 1,70 
rozsy łi franco za zaliczką E d w ird  W er­
ner, Zaleszczyki. Za poprzedniem  przy­
słaniem  pieniędzy o 10 centów taniej.

Resztki chodników i wysortow ane 
dywany, chodniki, portjery, firanki, 
kapy, koce, gobeliny i różne przed­
m ioty dekoracyjne po eonach bajecznie 

tanich.
Skład dywanów „Tepplchhaus Au 
Louvre* Lwów, ulica Sykstuska 1. 6.

(Pasaż H ausm anna).
Także i na  raty. Na prow incję cenniki 

gratis i franko. 158

B B I  K O Z .W A 1T O M 1.

Ze Stryja zbiegł pies legawy duży, biały 
z żóltemi plam am , z blaszką 1. 71, 

ktoby m iał jakąkolwiek o nim  w iadom ość 
zechcą ją  donieść panu R o g o s z o w i  
w Stryju, gdzie otrzym a sow itą nagrodę.

MIESZKANIA WOLNE I SKLEPY
(1 ct. od wyrazu).

Pomieszkanie, 6 pokoi na  1. p iątrze 
z przynależytościam i i m ałym  ogro 

dem  od 1. sierpnia do wynajęcia. Z a­
mojskiego b. 3. 421

Cleganokie pomieszkania do wynajęć a 
Ł  ulica św. Zofji 10. 3 pokoje, nyża, 
sionka, K uchnia; 3 pokoje, nyża, kuchnia, 
1 salon b a lk o n ; 3 pokoje, nyża, przed­
pokój, k u c h n ia ; 3 pokoje, balkon, nyża, 
kuchnia. 422

KORESPONDENCJA PRYWA1NA
(4 ct. od wyrazu).

nkm w tm kca 2 g ia w l wi.ispeca7 ietdcsa 
ge n9m 5e 4m slaspd . 4tgdtgawei ce5ngd- 
nkwm  — c la sp  m7e ecb8e c la  6e la5 e  
n la  kd8wm, e5tb«V n4m wm 7, tm g5t6e 
3a5a 7bg fitgasgcdi spses n la  ge41nes 
ce ge5lga 7ew ce78a41a7 5 4 e ila s l 
bw m speca7 7a2dca7 ecb81! gwmcsai 
n la t4 c le  7e2a 2 m 2mib

Maszynki amerykańskie do rob ien ia  ło­
wi dów, pojemności 1 , 2, 3 litry po zł. 
5.50, 6.50, 7.50 Rondle m osiężne do 
sm ażenia konfitur po zł. 2.40, 2.85, 

3.20, 4 i 4.50 — poleca
P i o t r  C h r z ą s t o w s k i

handeLżelazny we Lwowie, pl. Kapitulny 1, 
(naprzeciw  katedry).

Specjalista t t i e s i a r z  (ogrodnik)
posiadający dłuższą praktykę za granicą 
w ogrodach handlow ych, specjalista w h o ­
dowli drzew, roślin itp. wszechstronnie 
w dziedzinie ogrodnictwa, poszukuje po­

sady zaraz.
Łaskawe uw iadom ienia z podauiem  

w arunków  do B iura ogłoszeń „Impreza* 
Lwów, ul. Sykstuska 30. 1705 1 — 1

"  - nrvst'uwlne angielskie

“ ■"'Tco W Londynt®

po f  15 m i siw y- , 

w a t '

d «  .

nr

k i

Ostrzeżenie.
Od kilku dni wprowadzono na targ tutejszy obss piwo we flaszkach 

co do kształtu i wielkości jednakowych, co do etykietowania uderzająco 
podobnych do flaszek Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarów.

Ponieważ wskutek tego naśladownictwa szerokie koła odbiorców 
naszego piwa mogą być wbłąd wprowadzone, przeto zwracamy 
uwagę przedewszystkiem na naszą markę ochronną, wyciśniętą na 
każdej flaszce z napisem:

Lwowskie Towarzystwo akcyjne
browarów

jak wskazuje obok umieszczona rycina, który to napis wraz z marką 
ochronną znajduje się także na korkach, kapslach i opaskach.

Lwowskie Towarzystwo akcyjne arowarew.

Ruch pociągów kolejowych ooowiązujący z dniem I. maja 1898.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według z agaru środkow o-europejskiego).

Do Lwowa przychodzą
Z Era łoh na dworz c główny posp. 5-10 rano 

rano, pc «p I SO w polndnie, osob 6 1(* 
posp 8 '45 wieczorem osob 9 1 0  wieczoi cm

Z Podwołoczysk na dworzec w Podzamczu osob. 3-04 w nocy, 
posp 2 15 w południe, osob. 5 — p o p o ł . posp. 9 30 
wieczorem

Z Podwołoczysk na dworzec główny osob 3 30 rano 
2’30 popołudniu, osob. b 25 popołudniu, posp. 
wieczorem.

Z Czerń owiec osob 6 45 rano, osob 10*35 przedpol.

osob. 9 05 
wieczorem

posp.
9 5 5

posp.
osob 6 40 p o p o ł, posp. 9 45 wie-1*50 w puiudnie,

"iorem
Ze Stryja, Lawoczneg Kal isza U iyrow a, Borysławia osob.

8*05 rano, osob 1 40 w południe, osob. 10*30 w nocy,
osob 121 6  w noc 

Ze Sokala i Ras j  ruskiej osob. 7 55 rano, osob 5*55 popoł. 
Z Tarnopola i Brodów na Podzamcze osob. 7.50 rano

Tarnopola i Brodów na d w-o rzec główny osob 8 15 rano .
Z Jarosław ia i LuLaczowa osob 10*45 przedpołudniem
Z Janow a osob . 40 rano  osob 1 01 w p o lu d n e  od */» d o

ł l /» i od *•/, do “ 7,  wł codziennie, od '/« do “ /, wL 
tylko w święta i niedziele osob. 7*57 wieczorem od
*/, do  '*/, wł tylko w dnie powszednie osob. 8.53
wieczorem

Z Zimnej wody od •/» do t lL  włącznie osob. 7*30 rano 
Z brzuchowie tylko od */, do **L wł i od '• /, do “ /, 

oaob 8*1? r ieczo rem , od */» do *•/, wł. oaob 
wieczorem

wł.
8*31

Ze Lwowa odchodzą
Do Krakowa o.oh. 4 10 rano, posp. 8*35 rano, o»«b 8 51 

rano, posp. 2*50 pc południu, osob. 6 40 popoł., posp. 
10*40 wifeczorem.

Do Podwołoczysk z dworca głównego posp C OO rano, oso! 
9.35 rano, posp 1-55 popołudniu, osob 110 0  w nocy.

Do Podwołoczysk z Podzamcza posp 6 15 rano, osob. 9*68 
rano, posp. 2*8 popoł , esob 11  27 w nocy.

Do Oi r n i nwi ec  posp 6*05 rano, osob 10*55 przedpoł. posp 
2 40 popoł., osoo 6 30 wieczorem osob 10 05 wiecz

Do Stryja, Skolego, Kałusza, Hrebenowa, Ławocznego, Chy- 
rowa, Borysławia osob 5*20 rano, osob. 9 15 przed­
południem , osob 3*00 popołudniu, osob. 7. wieczorem.

Do Sokala 1 Raw y rnskiei osob 9*55 pi ted p o l, ,so t 7 1 0  
wieczorem.

Dc Tarnopola i Brodów z dworca głównego osob. 6 66 wie­
czorem.

Do Tarnopola i kr.odów 1 Podzam cza osob 1 15 wieczorem.
Do Jarosław ia 1 Sam bora przez Przemyśl osob 4*55 popol.
Do Janow a osob. 9*25 rano, od ł/i do “ /, wl tylko w nie­

dziele i św ięta osob 12*50 w południe, osob. 3*11 po 
południu, od */, do “ /, w ł tylko w dni powszednie 
osob 6*20 wieczorem, od ‘/1 do **/» i od 1#/t  do *°/|
włącznie codziennie, od */, do “ / ,  wł. w niedziele
i św ięta osob. 8*40 wieczorem.

D i Zimnej wodj tylko od */* do , ł / wł. osob. 8*46 poDoł.
Do Brzuchowic tylko od */, do / ,  włącznie w niedziele

1 św.ęta osob 2*15 popoł . od */, do **/, wł. osob
3*26 popołudniu

Głdwna wygrana 1 raz 100.000 koron i 3 razy 20.000 koron
g o t 6 w k ą  z  o d c i ą g n i ę c i e m  2 0 7 ,

Losy w s t a w  i i l a i s m i  Ciągnieniu 15. września 1898.
1W  Pu 50 centów. ^ 6  Ciągnienie 22. paździor. 1898.

P o l e c a j ą  s Kitz & Stoff, M. Jonasz, M. Klarfeld, Korm ann & Feig=nbaum, 
Gustaw Max, Schellenberg & Kreyser, Aug. Schellenberg syn, Jakób Stroh.

100 du 300 zł. miesięcznie
mogą osoby każdego słanu  we wszystkich 
miejscowościach pewnie i rzetelnie bez 
ryzyka i kapitału  zarobić sprzedażą u s t a ­
w o  .TO d o z w o l o n y  c l i  losów i pap ie­
rów  państwowych. O ferty do L n d w i k a  
O e s t e r r e i c U e r a  B n d a p e s t  VII. 
225 1 —? Deutschegasse 8.

N n w n ćriw Para*°lkach, kapeluszach, 
Mini obi bluzach, rękawiczkach, we­
lonach, koronkach I wstążkach po 

zadziwiająco niskich cenach
Maison de Nouveautes

Madame Bertha Fiedler
I . w ó w ,  p l a c  K a p i t u l n y  1 . 8 .

Dra Piaseckiego
w Zakopanem

otwarty przez cały rok.
Położenie najpiękniejsze i najzdrowsze 

W  w M opanotn . " W
Pokoje wygodne i z komfortem 

urządzone.
Jjz ie siec iJ io rp w y  p a r t własny.

Wszelkie urządzenia d la  rozrywki guści.

Ś r o d k i  lecznicze:
um ie jętn i hydroterapja, m assade, g im na­
styka lecznicza, elektroterapja, żywienie 

dyjetetyczne, 1 —?

Kuchnia wyborna.
Cena od osoby 3 zl. dziennie i wyżej za 

wszystko.
Szczegółowe prospekty rozsyła na żądanie

Zarząd.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C X X X X X X X X 9 0
Sławne ^  

na całym  o  
świecie O

KOŁA 
„Opel”

) fabrykat pierw szorzędny. W yłączna 
\  sprzedaż dla Galicji i Bukowiny 
t „ C y e l e  h o a s e  a n  L o n ł r e ”  
s Lwów ul. Sykstuska 6. pasaż Hpusn.aua 
|  Ulgi w sp ła tach  wedle urnowy, 
j  Dla prowincji cenniki gratis i franco. 
łOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Pewny środek dla rychłego i zupełnego 
wyleczenia

HEMOROIDÓW
za pom ocą

Malci i pigułek Dra Leliel w Paryżu.
W e Lwowie w aptekach pp. Miko- 

lascha, W ewiórskiego, E hrbara  i Ruckera.

Dla racjonal. pielęgnowania cery.

Groilcha mydło z kwiatów I siana
(System Kneippa) 30 ct.

Grolicha mydło Foemum graecum
(System Kneippaj 30 ct. 

zupełnie wypróbow ane środki do 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery. Skuteczne 
przy w yrzutach, wągrach i nieczy­
stościach skory. Odpowiednie do 
zmywań i kąpieli wedle system u 
śp. księdzr Kneippa. Do nabycia 
w aptekach i droguerjach albo 
wprost, conajm niej 6 sztuk z dro- 
guerji „pod aniołem*

Jana  Grolicha w Bernie na 
Moraw ie.

We Lwowie: w apt. Z. Ruckera, 
apt. J. Beisera, droguerji A. Hu­
bnera; w Drohobyezu: apt. A. 
Krzyżanowskiego, w droguerji B. 
Szczawińskiego; w Rzeszowie: J. 
Scheiter i Ska. 1446 1 - 3 0

Dla każdej dam y koniecznie.

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany j 0

pod firmą : jj

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, uiica Karola Lurtwllca liczba 1,

w grttaciiu dyrekcji trahe. Towarzystwa kredyt, ziemskiego j 
kupuje F sprzedaje jp;

w s z e lk - e p a p ie r y  w a r to ś c io w e  i lo s y  M
tak krajowe jak I zagraniczne j 0

oraz i jj

Los? na spłaty miesięczni M j a i  najkorzystniejszym  w a rn n la ii ,  M
Wydawnictwo gazof' losowań „Nadzieja*; prenuL.erata roczna 1*70, : 0 

n a  prowincji 1*80. 1012 1—? i jj

SZCZURY I MYSZY
Inkd I zw ierząt domowych 

nieszkodliwa.
M yieła w pankach po 30 — 00 et. i 1 Sr. 

m  - ° lł—

J A N  M IC H N IK
W  BOCHNI.

Składy w aptekach I drogueryach.

Handel herbaty i k aw y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjackf I. 10.

poleca 1027 1 —?

bezpośrednio z Chin sprow adzoną
ciemno naciągającą z w ybornym  smakiem 

i arom atyczną w onią:
Congo czams.  ..................................Nr. I 1/, kg. zL 1-60
Souchong

8 3*— 
4 —

zbioru majowego
Kaysow  .........................................
Melange de Londres . . . .  „  o „ „ „ 4 _
Wyslewkl z w łasnych h e r b a t ............................. l-g o

„ z najlepszych h e rb a t. ............................. 1-60
O n y  herbaty  oznaczono na */, kilo w paczkach po

V, i V. kilo.
Cenniki wysełam na żądanie frrnco

u™ fryfotyk a  Lenglela balsam brzozowy. Już
sam  sok roślinny piynący 1 brzozy, jeżeli w pniu wy- 
św idrow ano dznu*kę, rr  m y jest od niepam iętnych cza- 
sów jako najznakomitszy brud,* piękności; jeżeli jednać 
ten  sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam , yy takim  razie 
zyska dopiero praw ie cudowny skutek. 592 1 — ?

Jeżeli wieczorem posm arujem y tw arz lub inne 
miejsce skóry tym  balsam em , to Już nazajutrz rano 
odpadają prawie nleznaozne łnpleżo ze skóry, k tó n  
staje sl( nrzeito Iśeiiąoo białą I delikatną.

Balsam  ten  wygładza pow stałe na  tw arzy zmarszczki i hlizny z ospy 
i nadaje młodocians barw ę tw arzy ; cerze nadaje białość, delikatność 1 świe­
żość, usuw a -rr uniki t  ym czasi« piegi, plam y w ątrobiane, blizny, II11
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika 1 opisem 
nżycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze m ydło dla skóry, um yślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianow icie: we Lwowie o Z. 
R uckera; w Krakowie u W iktora R edyks.; w Czerniowoaoh u Golichowskiego 
nast. Mahl apt., Schm iedt & Fontin  droguerja; w Tarnopoln u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; W Bl*F 
sku u  A lireda B lum enthala i w droguerji A. H aas..

HERBATE zbioru majowego znako­
mitą, wypróbowaną przed 

zakupnem , 
poleca j e d y n i e  handel

LEONARDA S O L E C K IE G O  ,01’
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

pół kilo Congo . . . . . . .
Souchong czarne., . . . . .
Melange de London a ro m a t , dobrze nac:ągającej 
Kaysow czarnej .
Sansinskiej . . . . . .
wysiewek herbacianych . . . .

„ z najlepszych h e r b a t . 
okruchów  z h e rb a t . . . . .  2*— m

Zam ów ienia z prow incji w ysyła się odw ro tną pccztą nie licząc opakow ania.

1-60 ct.
2 —  .
3 -  ,
4  — .  
4 * -  ,
1-30 .
1-60 .

począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
w y d a j  e

4°]d Asygnaty kasowe
z 30 dnlowem wypowiedzeniem I

3 tt Asygnaly kasowe
z 8 dnlowea wypowiedzeniem.

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 41/, % Asygnaty kasown 
z 90 dniowem  wypowiedzeniem oprocentow ane będa DOGZąwszy 
od dnia 1. Maja 1890 r. po 4%  z 30 dniowem  term inem  

wypowiedzenia.

Lwów. dnia 31. stycznia 1890. l,)04 i —?

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Bingla


